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MÓDLMY SIE ZA KOŚCIÓŁ W POLSCE 


A przeto złożywszy kłamstwo, 
mówcie każdy prawdę z bliźnim 
swoim, bo jesteśmy członkami jeden 
drugiego. 

(Etez. 4, 25, Epistoła na XIX 
Niedzielę po Zielonych Św.) 


Dwadzieścia pięć lat mija od chwili, 
gdy w Niedzielę Różańcową roku 1928 
ten piękny kościół N. Marii Panny z 
Muswell był użyty po raz pierwszy dla 
Świętej Ofiary Mszy św. Kościół ten 
został wzniesiony na miejscu małej 
kapliczki, która była otwarta przy 
Colney Hatch Lane i poświęcone Mat- 
ce Bożej. Ale nabożeństwo do N. Marii 
Panny z Muswell jest starsze, gdyż do- 


kładnie osiem wieków temu Biskup 
Londynu oddał kawałek gruntu na 
Muswell Hill benedyktynkom, które 


wzniosły tam kaplicę ku czci N. Marii 
Panny z Muswell. 

Wiecie zapewne, że to miejsce stało 
się ośrodkiem pielgrzymek, dokąd 
przychodzili liczni wierni, aż do czasu. 
kiedy w wyniku retormacji opactwo 
benedyktynów zostało rozwiązane a 
sanktuarium N. Marii Panny z Mus- 
well zniszczone. Minęły cztery wieki, 
zanim ten nowy kościół został wznie- 
siony ku chwale Boga i Panny Marii 
z Muswell. Dziś obchodzimy jego srebr- 
ne gody i weselimy się i składamy dzię- 
ki Bogu za błogosławieństwa, które ze- 
słał na nas w ciągu tych ubiegłych 25 
lat. Wiara i cześć N. Marii Panny po- 
wróciły w całej pełni. Z chwały przesz- 
łości, kiedy to Anglia była nazywa- 
na „Wianem Marii“, czerpiemy siłę, od- 
wagę i natchnienie na przyszłość. 

Tydzień temu, w sobotę 26 września, 
przyszła z Rzymu doniosła wiadomość, 
że Jego Świątobliwość Ojciec św. ogło- 
sił, że rok przyszły będzie Rokiem Ma- 
ryjnym, poświęconym czci Matki Bo- 
skiej, w stulecie ogłoszenia dogmatu o 
Niepokalanym Poczęciu N. Marii Pan- 
ny. Odbędą się pielgrzymki do Jej 
świątyń, specjalne nabożeństwa ku Jej 
czci, kazania, konferencje i modły. 
Wierni będą się modlić w świątyniach 
Panny Marii w trzech głównych inten- 
cjach, które Ojciec św. nam wszyst- 
kim zalecił: o pokój w świecie, o jed- 
ność Kościoła i za „Kościół Milczenia“ 
w krajach, gdzie Kościół podlega prze- 
Śśladowaniom. 

W Encyklice zapowiadającej Rok 
Maryjny Jego Świątobliwość Ojciec św. 
pisze o Kościele prześladowanym: 
„Wszyscy wiedzą, jakich trudności do- 
znaje Kościół w wielu stronach świata 
i z jakimi kłamstwami, oszczerstwami 
i zniewagami musi się borykać. Wszy- 
scy wiedzą, że w wielu miejscach dusz- 
pasterze albo przepadli bez wieści albo 
zostali wtrąceni do więzień bez słusz- 
nego powodu albo też tak są uciskani, 
że nie mogą należycie wypełniać swo- 
ich obowiązków. 

Właśnie w chwili kiedy te słowa po- 
szły w świat, właśnie w chwili kiedy 
wezwanie Ojca św. do modlitw za Ko- 
ściół Milczenia doszło do wiernych w 
tym kraju. ręka prześladowcy uderzyła 
znowu. Chociaż dokładne sprawozda- 
nie jeszcze do nas nie dotarło, wiemy. 
że tej samej soboty rankiem został a- 
resztowany Kardynał Wyszyński, Pry- 
mas Polski i Arcybiskup Warszawy. po 
całonocnej rewizji w jego domu przez 
tajną policję. Nie wiemy, co się z nim 
dzieje obecnie. Mówią jakoby „pozwolo- 
no mu przenieść się do klasztoru". Po- 
pełnione zostało nowe świętokradztwo. 
W ten sposób słowa Papieża znalazły 
dalsze uzasadnienie. W ten sposób 
„przepadł bez wieści' jeszcze jeden 
duszpasterz, w najlepszym razie tak 
uciśniony, iż nie będzie mógł należycie 
wypełniać swoich obowiązków. 

Chociaż wydarzenia tego ostatniego 
sobotniego poranka nastąpiły raptow- 
nie, zdajemy sobie sprawę, iż usunięcie 
Kardynała z urzędu było od dawna 
planowane. Prześladowanie Kościoła w 
Polsce stawało się co raz zawziętsze, od- 
kąd komunistyczny rząd objął władzę. 
Jego wysiłki, aby złamać Kościół ka- 
tolicki w Polsce były dłużej bezskutecz- 
ne, niż w innych krajach opanowanych 
przez komunizm. Tak wielka jest siła 
wiary katolickiej w Polsce, tak mocna 
jest wierność tego narodu Ojcu świę- 
temu. biskupom i kapłanom, że władze 
państwowe musiały działać ostrożnie. 

W Kardynale Wyszyńskim, który 
przejął prymasostwo po Kardynale 
H!ondzie blisko pięć lat temu, katolicy 
polscy mieli wielkiego przywódcę, któ- 
ry umiał ich zawsze prowadzić poprzez 
trudności i który, nie prowokując dal- 
szych ataków na Kościół, był bezkom- 
promisowy w obronie prawdy. Przed 
kilku laty wypracował on pewną formę 


*) Kazanie wygłoszone w niedzielę 
dnia 4 pażdziernika 1953 w kosciele 
Matki Boskiej z Muswell w kościele na 
Muswell, Londyn N. 10. 


porozumienia z władzami państwowy- 
mi. Nawet wbrew temu, że rząd nie 
zamierzał dotrzymać swoich zobowią- 
zań, nawet wbrew temu, że komuniści 
mimo porozumienia atakowali coraz 
bardziej szkoły i zakłady wychowaw- 
cze, prowadzone przez zakony, wbrew 
temu, że biskupi i księża byli zamyka- 
ni do więzień albo ich mieszkania były 
strzeżone, Kościół cierpiał i znosił 


wszystko w milczeniu, aby nie dawać 
pozorów do dalszych ataków. 

Z końcem ubiegłego roku Prymas 
został mianowany Kardynałem, Spo- 
dziewałem się też spotkać w Rzymie 
tego wielkiego bohatera Kościoła, któ- 
rego spotkałem w Lublinie podczas 
mojej wizyty w Polsce w roku 1947. 
Lecz Kardynał Wyszyński odłożył 
wszystko co tyczyło Jego osoby na bok. 


ARCYBISKUP JÓZEF F. GAWLINA 


PRYMAS W NIEWOLI 


(Nauka wygłoszona do kleru polskiego w Rzymie, dnia 1 października 1953) 


Hiokowa wieść wstrząsnęła naszymi 
duszami. 

Niemal w oktawę siedemsetlecia ka- 
nonizacji św. Stanisława Bpa i Męczen- 
nika bezbożny reżym usunął Najdostoj- 
niejszego Ks. Kardynała Prymasa, 
oderwał Pasterza od trzody. dążąc do 
przecięcia węzła łączącego Polskę ze 
Stolicą Apostolską, jako że Ojciec św. 
nadał Ks. Kardynałowi Prymasowi 
przywileje, by w następstwie Swoim i 
z autorytetu Swojego kierował losami 
Kościoła w Polsce. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
że stało się to z rozkazu Moskwy. Wia- 
domości wrogiej prasy głoszą co praw- 
da jakoby się to stało na skutek inter- 
wencji Episkopatu. Piętnujemy to pu- 
blicznie jako kłamstwo, które ma pod- 
kopać autorytet moralny biskupów pol- 
skich. 

Uczyniła to Moskwa przez U.B. i 
przy cichym akompaniamencie t.zw. 
świeckich katolików, zasługujących 
wreszcie na jawne napiętnowanie. 

Już fałszywy proces Ks. Biskupa 
Kaczmarka wykazał ogrom perfidii i 
kłamstwa, przed którym wzdryga się 
każda uczciwa dusza. 

Proces ten był zapowiedzią, że na 
wierną Ojcu św.  Hierarchię Polską 
spadną dalsze prześladowania. 

W nocy z piątku na sobotę wtarg- 
nęła milicia do pałacu prymasowskiego 
i przeprowadziła Sskrupulatną rewizję. 
Wszystkich domowników Ks. Prymasa 
ustawiono twarzą do ściany i trzymano 
tak pod groźbą broni. 

Nad ranem aresztowano Ks. Pryma- 
sa. Na następną niedzielę było zapo- 
wiedziane jego kazanie w kościele Św. 
Krzyża. 

Prymasa zabrakło. Jeszcze w piątek 
wygłosił kazanie w kościele akademic- 
kim św. Anny na temat cierpień świę- 
tych i powiedział m.in. „Dziś mówi się 
o przestępcach, lecz historia jutro na- 
zwie ich może: „świętymi przestępca- 
mi". Takie były jego ostatnie słowa. 

W Boże Ciało Ks. Prymas wygłosił 
do wiernych tłumów warszawskich 
wspaniałe kazanie, w którym napięt- 
nował odważnie prześladowanie Ko- 
ścioła przez reżym. 

Niedawno bowiem ukazał się dekret 
podporządkowujący Kościół, jego or- 
ganizację i jego życie państwu komu- 
nistycznemu. Ks. Prymas napiętnował 
stanowczo nieznośny gwałt zadany Ko- 
ściołowi Bożemu. We wszystkich wie- 
kach — powiedział Ks. Prymas — Ko- 
ściół zwalczał zakusy włączenia się 
obcych między kapłanów i wiernych. 
między księży i biskupów. Tak też po- 
stąpi Hierarchia polska, w razie potrze- 
by nawet aż do przelewu krwi własnej, 
gdyż inaczej Kościół już nie byłby ka- 
tolicki. Drugą Ojczyzną naszą jest 
Rzym. albowiem w Rzymie jest nasz 
Arcykapłan, który od Jezusa Chrystusa 
otrzymał władzę: Ojciec św. Pius XII. 
nasz najwyższy Pasterz i Głowa nasza. 

Tego więc dnia Ks. Prymas przypie- 
czętcwał swói los i udał się świadomie 
na drogę wygnania. Wszystkie podane 
przez reżym powody są obłudnymi wy- 
mysłami, w które w Polsce nikt nie 
wierzy. 

Przed dwoma tygodniami pisał Ks. 
Prymas do pewnej zakonnicy w Rzy- 
mie: „Dziś jest uroczystość Wywyższe- 
nia św. Krzyża: wybitnie nasza domo- 
wa uroczystość. Pracujemy spokojnie 
nad Wywyższeniem Krzyża, choć wie- 
my, że Krzyż pociąga za sobą. Takiej 
pracy bez ofiar prowadzić nie można”. 

Prawo poszło na wygnanie, a gwałt 
triumtuje. 

Dlaczego się tak stało? 

Niech nam odpowie sam Duch św., 
który w Księdze Mądrości tak oto mó- 
wi: „Powiedzieli bezbożni: Zasadźmy 
się na sprawiedliwego, gdyż nam jest 
niepożyteczny i sprzeciwia się sprawom 
naszym i wypomina nam grzechy prze- 
ciw prawu... Stał się nam oskarżeniem 
myśli naszych. Ciężko nam nawet nań 
patrzeć, gdyż różny jest żywot jego 
od innych i odmienne są drogi jego. 
Za lichotę poczytani jesteśmy od nie- 


dróg naszych jako 
koniec sprawiedli- 


go. i strzeże się 
plugastwa, i woli 
wych...“ (2, 12-16). 

Taki jest powód aresztowania KSię- 
dza Prymasa a nie te zmyślone zarzu- 
ty. łatwe zresztą do obalenia. 

Lecz tu powtarzają się dzieje św. Ja- 
na Chryzostoma, którego za odważne 
występowanie przeciwko  swawolnej 
władzy świeckiej uwięziono, z urzędu 
złożono, zesłano. 

Gdybyż bezbożna władza miała przy- 
najmniej tyle odwagi, by się przyznać 
do istotnych zamiarów swoich. Mówią, 
że nie walczą z Kościołem, a tylko ze 
szkodliwym duchowieństwem. Ułożyli 
sobie t.zw. prawo, które iest skrajnym 
bezprawiem, na podstawie którego 
mogą uderzyć każdego biskupa, probo- 
szcza, każdego księdza. 

Gwałt i obłuda wstydzi się własnego 
oblicza i otacza się pozorami prawny- 
mi, które ją jeszcze bardziej poddają 
pogardzie uczciwych ludzi. Tak zaku- 
wa się Kościół w kajdany, zamyka mu 
się usta, a w dodatku jeszcze wymu- 
sza się na jego przedstawicielach. aby 
na to bezprawie wyraziji zgodę. 

Chcą oni Kościół zdezorientować, roz- 
rozdzielić i zniszczyć; chcą rozbić Sspoi- 
stość Episkopatu Polskiego, aby przej- 
ście jednych biskupów ułatwiło zniewo- 
lenie reszty, chcą Polskę oderwać od 
Rzymu. I tak wydłubują oni z korony 
Kościoła brylanty, aby je zastąpić mar- 
nymi szkiełkami, jeśli zaś jest, jak 
mówię, tedy są Antychrystami. I otóż 
zebrali się, by obchodzić misteria swej 
przewrotności. 


Obawiając się. że mógłby mieć zabro- 
niony powrót do swego narodu, prosił 
o wybaczenie, że nie może udać się do 
Rzymu. Widział już zbliżające się cie- 
nie otwartego ataku, który nadchodził. 

Jego obawy były uzasadnione, W 
lutym tego roku, ignorując porozumie- 
nie zawarte z władzami kościelnymi, 
rząd komunistyczny wydał dekret, któ- 
ry poddawał Kościół całkowicie pod 


Kurtyna się podniosła, a aktorzy 
dramatu już są na widowni. Cezaro- 
papizm pod berłem Moskwy, oto sens 
tej nieboskiej komedii. A jej cel? — 
Kościół w ręku Antychrysta! 

Episkopat Polski chciał zawrzeć u- 
kład z reżymem, chciał dać niezbity 
dowód swej dobrej woli. Episkopat 
szczerze wykonał wszystkie obowiąz- 
ki wynikające z układu, lecz próba ta 
dała wynik absolutnie negatywny: 
ośrodki dywersji przeciwko hierarchii, 
zlaicyzowanie ..Caritasu', grupa świec- 
kich katolików „Dziś i Jutro“, komisje 
księży przy Zbowidzie, usuwanie admi- 
nistratorów apostolskich, odrywanie 
biskupów od diecezji, narzucanie naj- 
mitów, proces Biskupa Kaczmarka, u- 
sunięcie Ks. Prymasa, otwieranie dro- 
gi do apostazji i herezji, oto smutny 
wynik tej próby. 

Gdzie się to skończy? Gdzie kres tej 
drogi? Czy dyplomatyzowaniem coś się 
osiągnie? 

Ktokolwiek po Ks. Prymasie podjął- 
by dalsze pertraktacje po męsku i w 
duchu apostolskim, będzie dzielił jego 
los. Bóg swemu Kościołowi nie oszczę- 
dza żadnego doświadczenia i żadnej 
próby. Ewangelia nam nie przyrzeka 
spokoju i układnezo bytu i my nie 
przyrzekamy ich sobie. Bądźmy godni 
swoich przodków: Sołtyków. Duninów. 


Łubieńskich. Ledóchowskich. Kozałów. 


Sapiehów. 

Antychryst nie łamie grzbietów. lecz 
zniewala umysły, nie rozrywa ciał. 
lecz kradnie serca. a nawet nie daje 
sposobności do chwalebnego męczeń- 


(2X © e a U a ROZ LO W WO O OW ZL 


J. Em. Kardynał Griffin w rozmowie z polską uczennicą szkoły Matki 
Boskiej Wniebowziętej na Bethnal Green w Londynie, Teresą Marią 
Kunc. Obok kierowniczka szkoły s. Teodora. ° 


kontrolę państwa. Dekret ten zawierał 
m.in. punkt, że jeśli ktokolwiek zajmu- 
jący stanowisko w hierarchii kościel- 
nej będzie uprawiał działalność uzna- 
ną przez państwo za niezgodną z pra- 
wem i porządkiem publicznym. ma być 
usunięty ze swego stanowiska albo na 
zarządzenie swoich zwierzchników ko- 
ścielnych albo na zarządzenie władz 
państwowych. 


stwa; a po zgniłym pokoju poznaje się 
fałszywych proroków — tak pisał Św. 
Hilary z Poitiers przeciwko cesarzowi 
Konstantynowi („Liber contra Con- 
stantinum Imperatorem“), 

Wolność rodzi się tylko w modlitwie 
i Walce, a Kościół nasz jest Kościo- 
lem walczącym. Bóg jest nad nami, a 
palec Boży wyrażnie wskazuje sługi 
Antychrysta. Czyż nie daje nam do 
myślenia, że sędziów i zdrajców Ks. 
Kardynała Mindszentiego dotknęła już 
ręka Pańska? Jedni ulegli czystce, dru- 
dzy zginęli samobójstwem, inni prze- 
padli. „Nolite tangere Christos meos“ 
— nie tykajcie pomazańców moich — 
taka jest wymowa Ducha św. 

Stolica Apostolska rzuciła klątwę na 
wszystkich tych, którzy do uwięzienia 
Ks. Prymasa się przyczynili. 

To>oie zaś. Najczcigodniejszy Pryma- 
sie Polski, składamy hołd i korną 
wdzięczność. „Soli Deo“ — takie jest 
iwoje hasło. Z Twej wierności Bogu 
płynie wierność dla Ojca św.. dla Na- 
rodu polskiego. 

Słowa św. Ignacego do św. Polikar- 
pa: „Stój jak kowadło uderzane mło- 
tem“, powtórzone przez Ojca św. do 
wszystkich biskupów, znalazły w Tobie 
spełnienie. Tyś zaś dowiódł, że Pasterz 
trzodę prowadzi. a nie ulega namo- 
wom obcych. Od niej oderwany, po- 
iączyłeś się z nią jeszcze silniej. a du- 
sze z Tobą. 

Pod opieką Matki Najświętszej szla- 
chetne sumienie Twoje spoczywa bez- 
piecznie w przystani pokoju Bożego. 
jako mur obronny przeciwko napa- 
ściom szatańskim. 

Przypomniałeś nam, że niczym no- 
wym dla Kościoła nie jest prześlado- 
wanie i że bojaźń Boża jest najsku- 
tecznjejszym środkiem przeciwko bo- 
jażni politycznej (św. Pakundus „Pro 
dztensione'*) i powiadasz nam. że dla 
żcłnierza Chrystusowego lepiej umrzeć, 
niż ulec i lepiej dla niego pozbyć się 
dogodności tego życia, niż utracić ży- 
wot wieczny (św. Gelazy Traktat II). 
Uczysz nas niby drugi Ambroży, że le- 
piej dla nas. gdy nas władcy prześla- 
duja. niż gdy nas za swoich uważają 
(.De obitu Valentiniani“), albowiem 
na tym polega Boski paradoks Kościo- 
ła. że on nigdy prześladowania nie szu- 
ka, lecz nim dotknięty, uważa je za 
dar łaski Bożej i z niego pokrzepiony 
się pzdnosi*. Albowiem jak czyste zło- 
to jest Kościół. Ogień go rozżarzy, lecz 
nie uszczupli. Jego żar i jego chwała 
tylko się potęgują, aż do chwili, kiedy 
Chrystus przyjdzie, by ustalić Swe kró- 
lestwo i głowie swej dać wypocząć w 
wierze swego Kościoła (Expositio in 
bs. 118). „A oto — powiedział Pan 
Jezus — ja jestem z wami, aż do skoń- 
cz:nia świata" (Mat. 28, 30). 

Naszym zaś, Drodzy Bracia. obowiąz- 
kiem iest modlitwa za Prymasa nasze- 
go. Do tej modlitwy porwijmy świat 
cały, rodaków i obcych. każdą uczciwą 
duszę. 

Piszmy do Ojca św., przedłóżmy Mu 
swoją udrękę i pocieszmy Głowę Ko- 
ścicła we wspólnym smutku. 

Nie dajmy się szatanowi od modlitwy 
odwieść, albowiem taki już zawsze jest 
podstęp szatana. że prześladuje on. 
męczy i kusi świętych, aby oni nie 
mogli czystych rąk swoich wznosić do 
Boga; wie on bowiem, że modlitwa 
świętych za świat pokój rodzi, a na 
przewrotnych gniew Boży sprowadza i 
karę. Tak przecież już było na pustyni. 
Póki Mojżesz ręce podnosił. przemagał 
Izrael, a jeśli trochę opuścił. zwyciężał 
Amalek. To samo spełnia się na nas 
obecnie. „Gdy tylko w modlitwie słab- 
niemy, zwycięża nieprzyiaciel, lecz gdy 
mężnie w niei trwamy, w nic rozpły- 
wa się moc i siła szatana.“ (Św. Hipo- 
Jit Rzymski, Komentarz do Księgi Da- 
niela). 

Módlmy się przeto za prześladowa- 
ne Królestwo Boże i za ukochanego 
Prymasa naszego. 

Józef F. Gawlina 
arcybiskup 


Kardynał Wyszyński musiał wie- 
dzieć, że od tej chwili dni Jego wolno- 
ści są policzone, Nieulękły jak zawsze 
spełn.ał dalej swoje obowiązki. W cza- 
sie wielkiej procesii Bożego Ciała w 
Warszawie w dniu 8 czerwca, w której 
wedle doniesień brało udział 50 tysięcy 
Polaków, Kardynał stwierdził publicz- 
nie, że Kościół katolicki w Polsce „jest 
wciąż pełen życia, mimo prześlado- 
wań“. żądał pełnej wolności dla Ko- 
ścioła, pytając czy to może być uwa- 
żane za postęp, że biskupom nie po- 
zwala się na odwiedzanie chorych w 
szpitalach i więżniów w celach, a lu- 
dzie są dręczeni i uciskani. Używanie 
terroru fizycznego jest, mówił Kardy- 
nał. oznaką słabości i ci, którzy się do 
niego uciekają. dowodzą tylko swojej 
moralnej klęski. „Ci, którzy wierzą w 
Boga i w wyzwalającą siłę chrześcijań- 
stwa — mówił Kardynał — powstaną 
przeciw niesłychanemu gwałtowi moral- 
nemu, którego obłuda urzędowego języ- 
ka nie ukryje, przeciwnie podkreśla w 
całej jego dramatycznej powadze." 

Słowa te natchnęły naród wielką od- 
wagą. Później w tym samym miesiącu. 
w dzień św. Jana Chrzciciela, Prymas 
zwrócił się do setek studentów uniwer- 
sytetu, podkreślając ponownie obowią- 
zek i prawo Kościoła do uczestniczenia 
w wychowaniu młodzieży. Były to Sło- 
wa wielkiego przywódcy, wielkiego 
księcia Kościoła i wielkiego patrioty, 
dotyczące duchowych i materialnych 
dóbr ludu powierzonego Jego paster- 
skiej trosce. 

Przywiązanie narodu do Niego i po- 

dziw dla Jego odważnej postawy były 
dobrze znane rządowi komunistyczne- 
mu. oczekujące sposobności, aby odsu- 
nąć Go od spełniania obowiązków. Z 
więzienia, w którym był zamknięty 
przez dwa i pół roku, biskup kielecki 
został wywleczony i postawiony publi- 
cznie przed sądem, który był kpinami 
ze sprawiedliwości. Przygotowany sta- 
rannie przez komunistycznych dozor- 
ców. którzy wiedzą dobrze, jak sprawić, 
aby człowiek zapomniał o wszystkim i 
powtarzał na pamięć, czego go nauczo- 
no przez ustawiczne powtarzanie, Bi- 
skup Kaczmarek został zmuszony do 
oskarżania przywódców Kościoła. Pra- 
sa polska podjęła atak, odważając się 
oskarżać także obecnego PrymasSa.*) 
Nie znamy szczegółów wypadków kil- 
ku ostatnich dni. W każdym razie 
zdaje się. że wieczorem przed areSzto- 
waniem Kardynał Wyszyński wygłosił 
kazanie w swej prokatedrze. w którym 
przeprowadził porównanie między o- 
becnymi czasami a czasami pierwszych 
męczenników Kościoła. Zarówno wte- 
dy. jak i obecnie było niezadowolenie z 
istniejącego porządku rzeczy. Ale jedy- 
ne co było ważne, to prawda wewnę- 
trzna. prawda o sobie samym. Jest 
ona bezpieczna. gdyż jest niedostępna 
dla nikogo z zewnątrz; żaden ekspert 
urzędowego śledztwa nie potrafi jej 
dotknąć. Swiat zewnętrzny może nazy- 
wać męczenników przestępcami, lecz 
dla katolików pozostaną oni świętymi 
przestępcami. 

Była to obrona przez Kardynała ska- 
zanego towarzysza i w przeciągu kilku 
gzdzin eksperci od urzędowego śledzt- 
wa naszli na dom Kardynała, usunęli 
Go z urzędu i zamknęli przypuszczal- 
nie do klasztoru, o którym dotąd nie 
wiemy, gdzie by się znajdował. Wkrót- 
ce potem rząd wydał komunikat stwier- 
dzający, że Prymas został usunięty ze 
swego urzędu przez rząd za znieważe- 
nie władz i za złamanie zasad porozu- 
mienia między Państwem a Kościołem. 
Rząd dowodzi, że działa zgodnie z za- 
sadami konstytucji, powodowany chę: 
cią „pełnej normalizacji stosunków 
między Państwem a Kościołem". 

Któż z nas nie czuje odrazy i pogar- 
dy dla tego naigrywania się ze spra- 
wiedliwości i prawdy? Czy może komu- 
nistyczny rząd w Polsce myśli, że wol- 
ny świat jest tak łatwowierny, żeby dał 
wiarę temu wierutnemu nonsensowi? 
Albo może sądzą oni, że my tu na Za- 
chodzie, otrzymując tak często wiado- 
mości o aresztowaniach i procesach, 
nie będziemy zdolni już zajmować się 
losem, jaki spada na naszych bohate- 
rów i naszych męczenników? 

W imieniu katolików Anglii i Walii 
protestujemy najuroczyściej przeciw- 
ko aresztowaniu Prymasa Polski. Peł- 
ni podziwu dla Jego bohaterskiej po- 
stawy wobec tych diabelskich ataków 
na Kościół, pełni uznania dla Jego bez- 
kompromisowego stanowiska wobec u- 
stawicznej prowokacji, odrzucamy jako 
monstrualne oskarżenia, że Kardynał 
działał przeciwko interesom kraju. 
Absolutnie nie przekonują nas oskar- 


*) Prasa w Polsce, zmuszona do ogła- 
szania poglądów komunistycznej ad- 
ministracji. 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Polscy oblaci Niepokalanej. Jednym 
z polskich zgromadzeń zakonnych dzia- 
łających na terytorium Francji są 
oblaci Niepokalanej. W ciągu ostatnich 
lat ich szeregi powiększyły się głównie 
przez wychowanków internatu św. Ka- 
zimierza w Bethune (Pas de Calais). 
Kandydaci do zgromadzenia odbywają 
nowicjat w Belgii, a na 6-letnie studia 
wyższe wyjeżdżają do St. Thomas Col- 
lege w Battleford w Kanadzie. 25 wrze- 
śnia trzech kandydatów na księży wy- 
jechało na studia do Kanady: Zygmut 
Musielski, Kazimierz Krzysztowiak i 
Józef Włodarczyk. 

Watykańskie zbiory filatelistyczne. 
Zbiory znaczków pocztowych w Pań- 
stwie Watykańskim należą do naj- 
kompletniejszych w świecie, o ile cho- 
dzi o znaczki wydane w różnych pań- 
stwach od roku 1929, czyli od powsta- 
nia Traktatów Laterańskich. Oczywi- 
ście zawierają one pełny zbiór znacz- 
ków pocztowych wydanych przez Pa- 
pieży, poczynając od pierwszej emisji 
za czasów Pius IX w dniu 1 stycznia 
1852 roku. Pieczę nad tymi zbiorami 
powie:zzno siostrom  franciszkankom 
misjonarkom Marii, które mają też 
pieczę nad kolekcją numizmatyczną 
Stolicy Apostolskiej i nad buchalterią 
watykańskiego urzędu pocztowego. 
Także pod ich kierunkiem pracuje za- 
kład tkania i naprawy gobelinów wa- 
tykańskich. a 


Zwycięstwa „Battle of Britain“ od- 
niesione w uroczystości Matki Boskiej. 
W niedzielę 20 września w czasie spe- 
cjalnego nabożeństwa w kościele Trój- 
cy Przejnajświętszej w Hethe, Oxford- 
Shire, ks. William Connick odczytał 
list dowódcy grupy Leonarda Cheshire 
w sprawie Bitwy o Brytanię. Autor 
listu stwierdza, że Bitwa o Brytanię 
jest jednym z największych w historii 
zwycięstw brytyjskich. Dzień, w któ- 
rym obchodzi się jej pamiątkę, jest 
dniem dziękczynienia Bogu i Matce 
Boskiej, bo „na pewno nie mogło to 
być przypadkiem, że dwa wielkie zwy- 
cięstwa Bitwy o Brytanię były odnie- 
sione 15 sierpnia i 15 września, dwa z 
wielkich świąt Błogosławionej Panny 
Marii“. „Gdy to wszystko bierzemy 
pod uwagę — pisze dalej autor listu — 
nie możemy powstrzymać się od wyra- 
żenia nadziei, że Bóg, mimo naszych 
wad, zarezerwował dla nas iakąś spec- 
jalną misję w rozszerzaniu Jego Kró- 
lestwa tu na ziemi.* Leżąc w szpitalu, 
łączy się przeto duchowo z modłami 
zanoszonymi w kościele, by Wielka 
Brytania odpowiedziała temu Bożemu 
wezwaniu i podkreśla, że iak Bitwa o 
Brytanię przechyliła szalę zwycięstwa, 
tak teraz jedynie wiara katolicka jest 
w stanie przywrócić światu spokój i 
ład. 

Obrady nad wigilią paschalną. W 
dniach 14 do 18 września odbył się w 
Lugano trzeci międzynarodowy kon- 
gres liturgiczny. Przedmiotem obrad 
były także sprawozdania delegatów z 
wielu krajów nad odprawianiem cere- 
monij wielkosobotnich w nocy z Wiel- 
kiej Soboty na Niedzielę Wielkanocną, 
przeniesionych przez Papieża z godzin 
porannych tytułem naipierw jednora- 
zowej, a następnie trzyletniej próby. 


Strajk w ocenie moralnej. Ostatni 
wielki strajk we Francji wywołał wiele 
głosów  rozważających przyczyny i 
skutki strajków. Na podkreślenie za- 
sługuje list pasterski biskupa Chap- 
poulie'ga diecezji Angers. Biskup ana- 
lizuje najpierw niedomagania społecz- 
ne, które leżą u podstaw konfliktu; 
przypomina. że nieraz nadużywa Się 
prawa do straiku, nie mniei jednak 
stwierdza wyrażnie, że straik jest czę- 
sto „jedynym skutecznym środkiem 
świata pracy dla umożliwienia posły- 
szenia jego głosu, dla domagania się 
jego chleba powszedniego, dla uzyska- 
nia zmniejszenia wprowadzonych przez 
nadużycie zbyt długich dniówek pracy 
lub lepszych warunków bezpieczeństwa 
i higieny“. Biskup podkreśla wartość 
solidarności robotników, która jest u- 
sprawiedliwiona i jest wyrazem prag- 
nienia postępu społecznego, i cytuje 
słowa św. Pawła: „Jeden drugiego brze- 
miona noście, a tak wypełnicie zakon 
Chrystusowy.“ W dalszet części listu 
biskup zaznaczywszy, że dla uleczenia 
niedomagań społecznych należy wy- 
ciągnąć naukę z ostatnich strajków. 
zwraca się po kolei do państwa. pra- 
cowników i robotników i podkreśla, że 
strajk nie może być podejmowany ze 
względów egoistycznych, ponieważ do- 
bro ogólne ma pierwszeństwo przed 
dobrem indywidualnym i chrześcijanin 
nie powinien zapominać, iż cel nie u- 
święca środków złych. 


Greccy mężowie stanu u Papieża. 
25 września Papież przyjął w swej bi- 
bliotece prywatnej marszałka Aleksan- 
dra Papagosa, greckiego prezesa rady 
ministrów, wraz z małżonką i dra Ste- 
tana Stephanopoulosa, ministra spraw 
zagranicznych. Papież interesował się 
warunkami życia w Grecii, a w szcze- 
gólności pracami nad odbudową zni- 
szeń spowodowanych przez ostatnią 
żywiołową katastrofę na wyspach joń- 
skich. Wyraził też życzenia pomyślno- 
ści dla króla i królowej, dla rządu i 
umiłowanego narodu greckiego, dla 
którego żywi uczucia miłości i podziwu. 


Kościół pod wezwaniem św Tomasza 
Apostoła. Pamiątką zeszłorocznych 
uroczystości w Indiach ku uczczeniu 
1900 rocznicy pobytu w tymże kraju 
św. Tomasza Apostoła stanie ko- 
ściół, który zamierza wystawić arcybi- 
skup Madrasu-Mylapore, Ludwik Mat- 
hias niedaleko miasta Madras. Plan 
budowy kościoła, który ma stać się 
miejscem pielgrzymek dla katolików 
Indyj, przewiduje także budowę drogi 
na górę św. Tomasza, na którei pocho- 
wane zostały jego szczątki i odtworze- 
nie w miniaturze Kalwarii. 


PROBLEM KRSIĘ 


Cała Francja katolicka śledzi z prze- 
jęciem rozwój zagadnienia księży-ro- 
„ootników, których losy ważą się obec- 
nie. Od samego początku zresztą, od 
wypuszczenia w świat fabryk i doków 
pierwszej ekipy młodych księży, zachę- 
conych przez kardynała Suhard, ta 
próba nowego i nowoczesnego apostol- 
stwa we francuskim środowisku prole- 
tariackim, odchrystianizowanym kom- 
pletnie, wywoływała nieufność, żeby 
nie powiedzieć niechęć, pewnych śro- 
dowisk katolickich we Francji i za gra- 
nicą, a zwłaszcza w Watykanie. Ostat- 
nio nowy nuncjusz papieski zwołał w 
tej sprawie trzy osobne posiedzenia 
kardynałów, arcybiskupów i biskupów 
Tuluzy. Lyonu i Paryża i, zabierając 
głos w imieniu Ojca świętego, zażądał 
by zaprzestano dóświadczeń z księżmi- 
robotnikami. Przedstawiciele ducho- 
wieństwa francuskiego z kardynałem 
Feltinem na czele, próbują jeszcze 
bronić tej najmłodszej z form aposto- 
latu. Uważają oni, że nie pora teraz 
kasować jedyną instytucję, która miała 
szansę przeniknięcia do klasy robotni- 
czej i wpływu na nią. 

W tej chwili Seminarium Misji 
Francuskiej w Limoges zamknęło 
swoje podwoje prowizoryczne, aż do 
14 października, kiedy zgromadzenie 
kardynałów i biskupów zatwierdzi dlań 
nowe statuty lub też ostatecznie je 
rozwiąże. Prasa katolicka Francji oma- 
wia z różnych punktów widzenia to 
zagadnienie. 

Kardynał Feltin zezwolił na opubli- 
kowanie treści swojej konterencji, któ- 
rą wygłosił na rekolekcjach księży swej 
diecezji. Zanalizował w niej między 
innymi nadzieje i obawy związane z 
„rozmaitymi próbami zaniesienia świa- 
tu robotniczemu nowiny apostolskiej". 
Przypominając okoliczności, w jakich 
powstała misia robotnicza, kardynał 
Feltin stwierdził co następuje: „Jedną 
z najbardziej bolesnych cech naszej 
epoki jest rozłam pomiędzy światem 
robotniczym a Kościołem... Pomimo 
wysiłków J.O.C. (Katolicka Młodzież 
Robotnicza) oraz innych organizacji. 
zło nie przestało pogłębiać się i rozsze- 


rzać. Ów świat robotniczy, oddalony 
od Kościoła, ma swoją historię, swoje 
tradycje, swoje wartości ludzkie, swoje 
bogactwa duchowe oraz pewną zwar- 
tość, która sprawia, że nie znosi on, 
by ktoś obcy przychodził doń z lekcja- 
mi. A żeby móc zdobyć pewien wpływ, 
trzeba być przyjętym i uznanym za 
swego, za członka tego świata.“ 

To tłumaczy powstanie ruchu księ- 
ży-robotników. 

„Księża ci znajdują się w obliczu 
wieikich niebezpieczeństw, które jed- 
nak nie grożą tylko im w wyłączności. 
Potrzeba im raczej naszych modlitw i 
naszej sympatii, niż naszych krytyk.“ 

Następnie kardynał Feltin ujął w 
czterech punktach niebezpieczeństwa 
grożące księżom-robotnikom. 

1. Niebezpieczeństwo pomyłki co do 
istoty apostolstwa misyjnego. Niektó- 
rzy wymagają, by księża istotnie wzięli 
udział w walce dcczesnej natury w sze- 
regach klasy robotniczej. Otóż zadanie 
księdza jest ściśle duchowe. 

2. Niebszpieczeństwo pomyłki co do 
istoty samego Kościoła. Kościół składa 
się z wiernych wszelkiego pochodzenia. 
„Nie może istnieć jeden Kościół czy- 
sty, Kościół świata robotn'czezgo i druzi 
Kościół obarczony wszelkimi zbrodnia- 
mi, o jakie oskarża się świat miesz- 
czański"'. 

3. Niebezpieczeństwo pomyłki co do 
przykazania miłości blizniego. Niektó- 
rzy pragną wziąć udział w walce klas, 
aby zniszczyć ustrój kapitalistyczny, 
gnębiący proletariat. „Walka klas jest 
taktem realnym, ale nie koniecznym i 
nieuniknionym, jak to utrzymuje ma- 
terializm historyczny. Jeżeli nie należy 
zaniedbać niczego w celu poprawie- 
nia doli ropotniczej i położenia kresu 
nadużyciom ustroju kapitalistycznego.., 
działalność ta czysto świecka, politycz- 
na i syndykalna należy do ludzi świec- 
kich. popieranych przez księży w du- 
chu Kościoła i pod jego kontrolą." 

4. Niebszpieczeństwo pomylki co do 
powolania kapłańskiego. Poczucie nie- 
zależności wzmaga się ze szkodą dla 
ducha posłuszeństwa. „Niebezpieczeń- 


stwo 


neo-protestantyzmu, gdzie jako 
jedyne prawo uznawane jest wyłącznie 
osobiste zdanie.“ 

Kardynał Feltin zakończył tę część 


swojej konterencji przypomnieniem, 
że wszystkie próby naprawy i „odmła- 
dzania“ winny kierować się stałą tro- 
ską pozostania w zgodzie z Ewangelią 
i z Kościołem. 

Stanowisko prasy katolickiej francu- 
skiej dalekie jest od jednomyślności. 
W „France Catholique’ na przykład, 
Jean de Fabregues zaopatruje swój 
artykuł na ten temat znamiennym ty- 
tułem: „Akcja dyscyplinarna Kościo- 
ła“. Budzi to żywe oburzenie Francois 
Mauriaca. który w swoim poniedzial- 
kowym felietonie na łamach „Figaro“ 
zajmuje się także sprawą księży-robot- 
ników. „Co za akcja dyscyplinarna? — 
pyta oburzony. Kto kiedy widział. żeby 
Kościół święty uciekał się do akcji 
dyscyplinarnej przeciwko  „najotiar- 
niejszym ze swych synów“, jak ich na- 
zywa ojciec Congar? Nie jesteśmy ani 
tak naiwni, ani tak źle pointormowa- 
ni, żeby nie zdawać sobie sprawy z 
pewnych niebezpieczeństw, ale nie 
chodzi tu bynajmniej o akcię dyscy- 


plinarną..."' 
„W każdym razie — pisze dalej Fran- 
çois Mauriac — księża-robotnicy nie 


zostaną opuszczeni przez swoich bisku- 
pów. Kardynał Feltin, w Lisieux, od- 
nowił im tę obietnicę... Ta garstka lu- 
dzi, którzy, jak siedem wieków temu 
Franciszek z Asyżu, przyjęli ubóstwo 
nie przez ślubowanie, ale w sensie 
najbardziej tizycznym, najbardziej co- 
dziennym, naibardziej męczeńskim, 
nie dziwi się pewno, jak sądzę, niepo- 
kojom, które sama budzi. Przy pracy 
zdarzają się bowiem wypadki duchowej 
natury, za które przełożeni Kościoła 
czują się odpowiedzialni wobec Boga. 
Że stan robotniczy wystawia na nie- 
bezpieczeństwo księży, którzy go obrali, 
to jasne... że zdarzali się ranni i zabi- 
ci, o tym biskupi francuscy dobrze 
wiedzą, bo za bardzo cierpieli z tego 
powodu. Ale cóż, sam Bóg wie tylko, 
czy te wypadki, błędy i klęski indywi- 
dualne nie ważą mniej na szali w po- 
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równaniu z olbrzymim zwycięstwem: 
klasa robotnicza, odchrystianizowana 
prawie całkowicie, posiada obecnie w 
samym swoim łonie ludzi, którzy do 
niej należą, którzy oddali jej się tak, 
że się z nią stopili w jedno, a którzy 
(taka jest niezmienna łaska kapłań- 
stwa) nie mogą dać samych siebie nie 
dając równocześnie Chrystusa.“ 

Zwycięstwa tego nie należy obliczać 
ilością Hostii, rozdzielonych na Wiel- 
kanoc, choć i tego rodzaiu statystyki 
mają swoją wartość. Ale Francois 
Mauriac wspomina choćby pogrzeb 
jednego z tych księży, tragarza porto- 
wego, zmarłego na skutek wypadku 
przy pracy w Bordeaux. Z pewnością 
zdcłał on nawrócić tylko małą ilość 
swych tragarzy. Ale obecność na jego 
pogrzebie wszystkich robotników por- 
towych Bordeaux świadczyła, że mieli 
oni świadomość, chociażby niejasną, 
daru, jaki ten człowiek uczynił im z 
samego siebie.“ 

„Cokolwiek Kościół przedsięweżmie 
w najbliższej przyszłości, żeby uchronić 
te ze swych dzieci, które wa!czą ryzy- 
kując własne zbawienie, nie zmieni 
dwu faktów: istnienia odchrystianizo- 
wanej masy robotniczej z jednei strony 
oraz pragnienia, żeby nieskończenie 
odnawiająca się łaska popchneła pew- 
ną liczbę ludzi do poślubienia nędzy 
robotniczeęi. nie po to, żeby bez przygo- 
towania głosili towarzyszom prawdę, 
której ci nie są jeszcze w stanie przy- 
jąć. ale żeby w pierwszym rzędzie nau- 
czyli się od nich wspólnego cierpienia, 
którego sekret posiadają...“ 

„To, co zostało poczęte, nie będzie 
przerwane, chyba, że księża-robotnicy 
zniechecą się. To właśnie byłoby istot- 
nym niebezpieczeństwem: jeśliby znie- 
checili się na skutek pewnych ataków, 
jeśliby uleoli pokusie zwątpienia. Ale 
przecież odczuli oni, przez wszystkie 
dni ostatnie, jaki szacunek żywimy dla 
nich, jakim zaufaniem darzą ich 
zwierzchnicy duchowni, koledzy i wszy- 
scy wierni Francii, jaką są dla nas du- 
mą i. prawdę mówiąc, jak dalece nie 
możemy sobie nawet wyobrazić, żeby 
pewnego dnia mogli przestać być.“ 


WSPOMNIENIE O KARDYNALE HLONDZIE 


Przemówienie wygłoszone w 5 rocz- 
nicę śmierci ś.p. Kardynała Prymasa 
A. Hlonda w radio watykańskim dnia 
22 października 1953 r. 


Mija 5 lat od śmierci Kardynała 
Prymasa Augusta Hlonda. Niech mi 
więc będzie wolno z tej okazji powie- 
dzieć kilka słów o Nim, jako o człowie- 
ku. Żyjąc przewyższał tłum o głowę... 
teraz wydaje się jeszcze kimś więk- 
szym. W potoku wydarzeń, które galo- 
pują jak spłoszone konie, zatrzymaj- 
my uwagę naszą, na chwil kilka, by 
przypomnieć Męża, który przez dwa 
przeszło dziesiątki lat był Wodzem i 
Hetmanem dusz naszego pokolenia. 


Pragnę przede wszystkim podkreślić 
kilka rysów charakterystycznych Pry- 
masa Hlonda jako człowieka. Wspom- 
nienia moje składam jak wianki na 
jego grobie, Jemu w najgłębszym hoł- 
dzie, na ukojenie zaś dla siebie i in- 
nych. Odtwarzam więc postać Prymasa 
Hlonda z dni klęski i poniżenia, po 
dniach wrześniowych 1939 roku, gdy 
na wygnaniu, sam tęskniąc do swojej 
ziemi, był dla rodaków aniołem pocie- 
szenia. Gdy wszystko zdawało się stra- 
cone, gdy nadzieja spadała na ziemię, 
jak łza spada z rzęsy, Kardynał Pry- 
mas, z ustami pełnymi słów miłości 
miał dla tych, co byli jak bezradne li- 
ście, które zmiata z gałęzi potężny po- 
ryw zimnego wiatru, słowa żywiącej 
otuchy. Tym co Go odwiedzali wyda- 
wało się, że spojrzenia wszystkich do- 
brych ludzkich twarzy zbiegły się w 
Jego twarzy. 


Nie szukali wówczas Polacy w swoim 
Prymasie wzroku hetmańskiego, ale 
przychodzili po radość, jak po święty 
promień słoneczny. Potrzał w oczy każ- 
demu z osobna, oczyma, które, zdawa- 
ło się, widzą przez wieki, oczyma wie- 
szczymi. Zagadnął tonem jak najbar- 
cziej delikatnym, tym głosem, co jest 
jak ręka czuła i dźwigająca do góry 
z całej mocy, z całej duszy. Rodakom, 
z którymi zrósł się, stowarzyszył, zbra- 
tał, mawiał, że zło niewątpliwie jest 
tylko jedno: krzywda polska, bo czło- 
wiek — nauczał — jest to rzecz Śświę- 
ta, której krzywdzić nikomu nie wolno. 
Nie mogę wyobrazić Go sobie odma- 
wiającego komukolwiek kojące- 
go ból ludzki słowa. W całym obliczu 
Kardynała odbijało się ukojenie, spły- 
wała na rodaków łaska ciszy i błogo- 
sławiony charyzmat pociechy. Z ser- 
decznością witał ludzi słowami polskie- 
go pozdrowienia: Witam kochanego 
Pana! Nieszczęścia narodowe zarażały 
rodaków smutkiem, jakby trądem czy 
egipską chorobą oczu, więc z czułością 
przyjaciela kładł dłonie na ich ramio- 
nach i mawiał: Przyjdzie taki czas. 
nadejdzie taki dzień,  schyli się ku 
nam taka błozosławiona godzina, że 
„zło się nareszcie przełamie, i Bóg już 
na jego miejscu w ludzkim zamieszka 
chramie'. (Kasprowicz). 


Umiejmy czekać to było hasło 
owych dni, w których czas nie leciał 
jak jaskółka na skrzydłach. ale wlókł 
się jak żebrak na kulach. 

Z pokoju, gościnnego pałacu letnie- 
go, biskupa Lourdes, czy ze skromnej 
celi zakonnej opactwa benedyktyńskie- 
go w Hautecombe wychodzili ludzie od 
Kardynała Prymasa podniesieni na du- 
chu. Jakże byli szczęśliwi, że przecież 
są na świecie także radość, uśmiech. 
przyjaźń; nie tylko ponura troska lub 
złowroga wieszczba, 


„Nas Polaków nie możecie pognębić 
moralnie“ odpowiedział Kardynał 
z godnością prezesowi tajnej policji 
niemieckiej w siedzibie Gestapo w Pa- 
ryżu, przy Boulevard Flandrin — „bo 
my mamy za sobą rację i entuzjazm." 
Skąd brał Prymas Hlond tę moc du- 


cha, która po prostu  promieniowała 
od niego i udzielała się innym? Kto 
dzień w dzień stał przy Prymasie i pa- 
trzał z bliska na to co robił, jak się 
zachowywał w dniach doświadczenia 
Pańskiego. ten bez wzruszenia, dzisiaj 
po latach, powiedzieć nie może, że to 


POLSKIE MISJE 
NA MADAGASKARZE 


Kochana Rodzino, 
ciele, Znajomi, Rodacy! 

Donoszę Wam z Madagaskaru, że 
pod tchnieniem Bożym, pogańskie ple- 
miona w Sakalawii, stają się coraz bar- 
dziej podatne na przyjęcie Ewangelii; 
nawrócenia są coraz liczniejsze. 

Misja Katolicka MORONDAVA, w 
której już od 15 lat pracuję, ma do- 
piero 25 lat istnienia. Wszystko tu do- 
piero trzeba stwarzać :katechumenaty, 
szkoły, kaplice, mieszkania dla misjo- 
narzy, trzeba kształcić katechetów 
świeckich, przygotowywać kler tu- 
bylczy. Sprawa nie idzie łatwo. 

Odczuwamy szczególnie wielki brak 
katechetów świeckich. Bez nich nie 
ma mowy o zorganizowanej na szeroką 
skalę pracy nad nawracaniem pogan. 
Oni to werbują katechumenów, przy- 
gotowują ich do chrztu, przewodniczą 
zebraniom niedzielnym po kaplicach i 
domach modlitwy, przyzwyczajają 
rodziny do pobożnego życia, a tym sa- 
mym przygotowują podatny grunt 
pod Bożą siejbę powołań do stanu du- 
chownego tubylców. 

Potrzeba nam ich tutaj setkami, ale 
gdzie ich znaleźć? Trzeba ich najpierw 
wychować. Jest tedy rzeczą bardzo na- 
elącą stworzenie tutaj szkoły dla nich. 
Chodzi nie o jeden budynek, ale o 
cały zakład, obejmujący szkołę i kil- 
kanaście bloków mieszkalnych, dla 
pomieszczenia kandydatów z ich żona- 
mi i dziećmi. Budować trzeba będzie z 
twardego materiału, inaczej będzie to 
marnowaniem grosza. Zbudowano tu 10 
lat temu 30 lepianek w tym zamiarze; 
dziś nie ma z nich śladu, wszystko zni- 
szczyły deszcze, wichry, a nade wszy- 
stko termity. Całość będzie kosztować 
około stu tysięcy dolarów. Olbrzymia 
to suma. Misja nie ma funduszów i 
nie może się zabrać do sprawy. Toteż 
ofiarowałem się zbierać pośród współ- 
rodaków rozrzuconych po całym świe- 
cie potrzebną sumę, tak jak to 50 lat 
temu czynił nasz wielki O. Beyzym, 
budując schronisko dla trędowatych w 


Drodzy Przyja- 


»aranie, które do dziś dnia dobrze speł- 
nia swoją rolę i jest pomnikiem pol- 
skiej ofiarności na Madagaskarze. 

Wyznaję szczerze, że duchem nie do- 
rastam ani do kolan Ojcu Beyzymowi, 
ale mam to głębokie przekonanie, że 
sprawa trądu duchowego tysięcy po- 
gan, jest świętą sprawą i godną wspól- 
nych wysiłków. 

Dlatezo z błogosławieństwem Admi- 
nistratora Apostolskiego naszej Misji, 
„mangataka an-tanandroa', czyli pro- 
szę „wyciągając obydwie ręce“, o po- 
syłanie mi ofiar na ten cel. 

Pukam do każdego ośrodka polskie- 
go, do każdego stowarzyszenia, do każ- 
dej parafii, do każdej rodziny, do każ- 
dego rodaka, który ma świadomość o- 
poowiązku względem  Misyj zagranicz- 
nych i duch miłosiernego Samarytani- 
na: „ZŁÓŻ OFIARĘ DLA KATECHE- 
TÓW ŚWIECKICH W MORONDA- 
VA“. Podaj moją prośbę sąsiadowi. 

Zaczynam od zera. Całym moim ka- 
pitałem jest ufność w Bożą Opatrzność, 
opiekę Matuchny Saletyńskiej, św. Jó- 
zefa i naszych polskich orędowników 
w niebie. Proszę wszystkich o modlitwę 
w tej intencji, bo „bez Boga ani do 
proga". 

Ofiary proszę przesyłać na mój adres: 
Ks. Władysław Czosnek 
Mission Catholique 
Morondava 
Madagascar — Africa 


Przysyłać je międzynarodowym prze- 
kazem pocztowym (internationa) Mo- 
ney Order), albo wykupić czek w ucz- 
ciwym banku i przesłać go do mnie w 
liście na mój adres. 

Wszystkim Dobroczyńcom składam 
już naprzód szczere „Bóg zapłać" i 
przyrzekam pamiętać o nich przy ołta- 
rzu, a także polecać ich potrzeby 
wspólnym modlitwom czarnych braci w 
Chrystusie. 

Ks. Władysław Czosnek m.s. 
Morondava, w dniu Zielonych Świątek 
1953 r. 


Ostatni tydzień przedpłaty ! 


Jako VI tom BIBLIOTEKI POLSKIEJ ukażą się w październiku b. r. 
WIKTORA GOMULICKIEGO 


WSPOMNIENIA 
NIEBIESKIEGO MUNDURKA 


przyjmujemy 


Przedpłatę (9 szylingów, z opakowaniem i 
tylko DO KOŃCA PAŻDZIERNIKA b. r. 


przesyłką) 


był mąż głębokiej wiary i modlitwy. 
Ileż tam modłów i błogosławieństw 
przesunęło się cicho, w mistycznym u- 
stroniu Lourdes, u stóp Tej, którą lubił 
nazywać „Wspomożeniem Wiernych“, 
jak również w sabaudzkim opactwie be- 
nedyktynów, nad cudownym jeziorem 
Bourget! Z celi klasztornej w Haute- 
combe, o świcie dnia, gdy wody jeziora 
barwiły się w tęczowe kolory, wobec 
majestatu śnieżnego Mont Blanc Kar- 
dynał Prymas zanosił jakby Mojżesz 
modły za uciemiężony naród: bo „prze- 
łożeństwo — powtarzał za o. Semenen- 
ką — nie jest ani wywyższeniem, ani 
godnością, jest pańszczyzną Bożą i 
obowiązkiem...', W chwilach modlitew- 
nego uniesienia wargi Kardynała-wy- 
gnańca szeptały Dawidowe słowa bła- 
galne: Laetitfica nos pro diebus, quibus 
nos attlixisti, pro annis quibus vidimus 
mala; Udziel nam swej pociechy, za 
dni minione, kiedyśmy cierpieli, za la- 
ta nieszczęść, którychśmy doznali. 
(Ps. 89, 15), 

Wśród przechadzek na obcej ziemi, 
często i 2 tęsknotą wracał Kardynał 
do obszarów nieskończonych nizin pol- 
skich, mawiał o nich, że są wyobraże- 
niem wieczności; drzewa oliwne przy- 
pominały mu wierzby polskie; podzi- 
wiał niebotyczne cedry, ale tęsknił za 
białopienną brzozą; nieraz stawał nad 
kępą jałowcu i rozmyślał nad czarem 
nieodpartym polskich borów i lasów; 
a jałowiec lubił, bo ma korzeń, tak po- 
uczał, długi jak ludzka bieda. Podzi- 
wiał winnice, spadające, jakby wiszące 
ogrody ze stoków górskich uroczej Sa- 
baudii, ale wystarczyło jedno słowo 
wspomnienia a mówił z czułością o 
złotopszenicznej nizinie kujawskiej, o 
bezbrzeżnych polach polskiej krainy. 
Wracał myślą do tych pól zbożowych, 
do łanów żywiących i widać było, że 
odpoczywa duchowo w tej ciszy i spo- 
kojności słowiańskiej, która idzie z 
głęboka, z dawności idzie, z wieków 
starych, od przodków. 


Szczególnie zaś tęsknota za krajem 
odzywała się w okresie polskiej wilii. 
Niezapomniana będzie dla mnie wilia 
1943 roku, spędzona w  Hautecomhe, 
krótko przed uwięzieniem go przez Ge- 
stapo. Gdy pierwsza gwiazda się uka- 
zała nad  niebosiężnym Mont Blanc, 
podzielił się Kardynał Prymas z nami 
opłatkiem i rzekł: „Bo teraz aniołowie 
zstępują z nieba na ziemię i tulą do 
serc przeczystych westchnienia skrzyw- 
dzonych ludzi. W żłobie leży Ten, o 
którym mówił Izajasz, że „uderzy zie- 
mię rózgą ust swoich“. Może to Jego 
królestwo się zaczęło, może już idzie 
„rok Pański wdzięczny." 


Niewątpliwie życie i działalność Pry- 
masa Hlonda, jednego z największych 
prymasów Polski, będą przedmiotem 
wielu studiów i opracowań. Jego życie, 
idee, wielkie cnoty staną się kiedyś 
własnością wszystkich Polaków, wejdą 
do skarbnicy ich myśli i doświadczeń, 
Zanim to nastąpi, jak wiązankę pro- 
stego kwiecia, zebranego po Jasach, 
dolinach i polach, ciszą jesieni zasła- 
nych. składam na Jego grobie i w 
duchu na zimnym kamieniu znaczę sło- 
wa, gorącą miłością nabrzmiałe, które 
tu w Wiecznym Mieście często w kata- 
kumbach spotykamy: „Vivis“ — żyjesz, 
bo „in memoria aeterna erit justus“ 
— pamięć o sprawiedliwym trwa wiecz- 
nie. (Ps. 111). 

Ks. dr Bolesław Filipiak 
prałat-audytor św. Roty Rzymskiej 
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WŚRÓD KSIĄŻEK 
CZASOPISM 


ANDORRA PROTESTUJE. Na tere- 
nie księstwa Andorra, położonego na 
pograniczu francusko - hiszpańskim, 
istnieje, jak wiadomo, bardzo silna ra- 
diostacja nadawcza, której programy 
muzyczne słuchane są w całej Europie. 
Formalną właścicielką koncesji na nią 
jest pani Lolita Puiggros: koncesja u- 
dzielona w r. 1935 przewiduje utworze- 
nie radiostacji nadawczej, która mia- 
łaby charakter monopoliczny. 

Ostatnio jednak pani Lolita wyrazi- 
ła zamiar utworzenia na terenie księ- 
stwa, na rachunek spółki S.O.F.R.A.D., 
drugiej radiostacji. Przeciw temu 
naczelna władza Andorry, nosząca poe- 
tycką nieco nazwę „Rada Dolin“, wnio- 
sła w dniu 29 września rb. stanowczy 
protest. Rada stwierdza w swej nocie, 
że zbudowanie drugiej stacji byłoby 
aktem bezprawia, który by mógł po- 
ciągnąć za sobą „najcięższe następst- 
wa“. Zdaniem Rady, koncesja wyraż- 
nie mówi o utworzeniu jednej tylko 
stacji nadawczej. 

Rzecz cała nabiera szczególnego po- 
smaku na tle konfliktu, jaki wybuchł 
ostatnio między „Raką Dolin“ a rządem 
francuskim, który zerwał stosunki z 
władzami księstwa, utrzymując, że sa- 
botują one prawa Francji w Andorze. 
Za kulisami konfliktu znajduje się sta- 
ra rywalizacja francusko-hiszpańska o 
wpływy w tym małym państewku, któ- 
re silnie ciąży ku Hiszpanii. 


TELEWIZJA W SZKOŁACH FRAN- 
CUSKICH. Od początku bieżącego ro- 
ku szkolnego wprowadzona została w 
szkołach francuskich jako środek po- 
mocniczy telewizja. Będzie Qn pomoc- 
ny przy nauce geografii i historii. 

„Dawniejsze podręczniki — pisze w 
związku z tym Albert Mousset w „Le 
Monde“ — zawierały naiwne ryciny, 
przedstawiające chrzest Klodwiga lub 
inne wydarzenia historyczne. My zaś. 
poprzez zakręt postępu mechanicznego, 
powracamy do pierwotnej tormy zna- 
jomości historii drogą naocznego jej 
widzenia — z tym, że oko świadka za- 
stąpione zostało przez oko aparatu to- 
tograticznego. 

„Ta wzrokowa rzeczywistość rzeczy 
minionych przywraca im charakter 
pasjonujący. Gogol opowiada o emo- 
cjonalnym profesorze który łamał 
krzesło za każdym razem, kiedy po- 
czynał opowiadać swym uczniom dzie- 
je Napoleona. Połamałby on zapewne 
całe umeblowanie, gdyby mógł przed- 
stawić przed ich oczyma pożar Mosk- 
wy! 

„A jakież szczegóły dostępne będą 
dla potomności szczegóły, które 
nam, jak dotąd się wymykają! Gdyby 
sceny Wielkiej Rewolucji rzucone zo- 
stały na ekran, wiedzielibyśmy, czy Ca- 
mille Desmoulins się jąkał, a także czy 
Dubarry była brunetką czy blondynką. 

„Wtargnięcie obrazów telewizyjnych 
do naszych domów i do szkół przynosi 
nam ryzyko zapominania o tym, że 
scena świata ma swe kulisy i że akto- 
rzy dramatu nie są jego autorami. Mi- 
mo to, dzięki postępowi technicznemu, 
najspokojniejszy z mieszczuchów, wsu- 
nąwszy nogi w pantofle, będzie mógł 
pozwolić sobie na wizję eksplozji ato- 
mowej albo kataklizmu. Wchodzimy w 
okres emocji kierowanych“. 


SIEDEMSETLECIE UNIWERSYTE- 
TU W SALAMANCE. Dnia 9 paździer- 
nika odbyły się w Salamance uroczy- 
Stości z okazji siedemsetnej rocznicy 
powstania tamtejszego uniwersytetu, 
jednego z najstarszych w Europie. W 
obchodzie wzięli udział przedstawicie- 
le 11 uniwersytetów i innych wyższych 
uczelni, reprezentujących łącznie 36 
państw. Znajdowali się między nimi 
delegaci uniwersytetów w Paryżu, Bo- 
lonii i Oksfordzie oraz trzech najstar- 
szych uniwersytetów w Ameryce: uni- 
wersytetu San Domingo, uniwersytetu 
San Marcos w Limie oraz uniwersytetu 
National w Meksyku. 


POWODZENIE „QUO VADIS* W 
PARYŻU. Film amerykański „Quo Va- 
dis“ wyświetlany obecnie w dwóch 
wielkich kinoteatrach Paryża, uzy- 
skał w prasie tamtejszej ocenę nieco 
przychylniejszą niż w Londynie. 

w „Témoignage Chrétien“ pisze o 
nim Michel de Saint-Pierre. Stwierdza 
on, że dzieło Sienkiewicza. wydane w r. 
1895, od razu miało niebywałe powo- 
dzenie. Książka ta, być może, jest naj- 
bardziej rozpowszechnioną i najbar- 
dziej czytaną w całym świecie w całej 
historii literatury. Przełożona na pra- 
wie wszystkie języki, przyniosła auto- 
rowi nagrodę Nobla w r. 1905; przez 
długi czas wytrzymywała rekordy po- 
czytności we Francji i nawet w 
Stanach Zjednoczonych. Była przed- 
miotem niezliczonych adaptacji tea- 
tralnych, dostarczyła libret do dwóch 
oper i fabuły dla trzech filmów w sa- 
mych początkach sztuki kinematogra- 
ficznej; pierwsza dwudziestominutowa 
wersja „Quo Vadis* wyprodukowana 
została przez tirmę „Pathé“ w Paryżu 
w r. 1902. W r. 1912 przyszła wersja 
włoska, która zrobiła sensację, w rok 
później (1913) długometrażówka ame- 
rykańska, której reżyserem był Charles 
Kleine. Już po pierwszej wojnie świa- 
towej, w r. 1925, zmontowana została 
druga wersja włoska; podczas jej na- 
kręcania lew wpadł na wcale reklamo- 
wy pomysł pożarcia jednego ze staty- 
stów. Wreszcie w r. 1937 wytwórnia 
Metro-Gołdwyn-Mayer wpadła na po- 
mysł zrobienia filmu, który by przewy- 
ższył „Ben Nura“. 

Prace nad tym filmem, obecnie wy- 
świetlanym, trwały kilkanaście lat. P. 
Saint-Pierre chwali sam obraz, zachwy- 
ty te jednak ostudza jeden z jego re- 
dakcyjnych kolegów w tym samym 
numerze „Témoignage Chrétien“, któ- 
ry zwłaszcza surowo krytykuje sposób, 
w jaki potraktowano postać św. Pawła. 
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WRZESIEŃ W WATYKANIE 


Nie ma rady, trzeba opis tego mie- 
siąca zaczynać od skandalu, który stał 
się w międzynarodowym świecie w 
Biarritz. Wywołał go pewien rzekomy 
Grand hiszpański, co pił, jadł i spał — 
a mając masę pieniędzy postanowił 
świat zadziwić — i wydał bal: ale jakiś 
taki bal, że wszystko co się działo nie- 
gdyś w Krakowie na słynnym balu w 
Prosektorium, Lo po prostu nic, to dzie- 
cinna zabawka nie godna uwagi. 
„Grand“ jakieś szalone miliony wydał 
na tę jednonocną hecę i to akurat w 
czasach strajków, bezrobocia, nędzy. 
Oburzenie powszechne wywołał wśród 
rozsądnych ludzi; choć było na balu — 
piszą gazety — 184 książąt, 103 diuków, 
342 gwiazdy tilmowe, 218 królowych 
piękności i nawet dwóch królów mię- 
sa, trzech królów margaryny, jeden 
król naftowy... Skandal był tak głośny, 
że samo „Osservatore Romano“ tym 
się zajęło, podkreślając, że choć wyda- 
ne na to ogromne pieniądze przeszły z 
kieszeni bezmyślnego bogacza do kie- 
szeni krawców, muzyków, kucharzy — 
to jednak naprawdę zgorszeniem jest 
wydanie miliardów na zabawę i utrata 
okazji wydania ich lepiej. 

Tylko królowie prawdziwi — zdetro- 
nizowany król włoski, młody król Sy- 
meon bułgarski nie byli u tego Granda. 

Byli natomiast u Papieża na audien- 
cji w Castel Gandolfo brat króla Wę- 
gier, arcyksiążę Rudolt i księżna Aosta 
Savoia z córką zaręczoną z tym arcy- 
księciem.Księżniczka Aosta jest córką 
tego księcia, który naprawdę po boha- 
tersku walczył przeciwko wojskom an- 
gielskim w Afryce i umarł w angiel- 
skiej niewoli. Jest to pierwsze nazwisko 
prawdziwych bohaterów minionej woj- 
ny, które wydobywa się spod kamien- 
nego milczenia, jakim chciano osobi- 
stą wartość przytłoczyć: jest wielu 
innych, o których dotąd mówić nie 
wolno: wielu Polaków, Greków, Ser- 
bów... Dziś żyją oni tylko w długich, 
nocnych rodaków rozmowach. Pisać 
o nich nie wolno: co by to był za skan- 
dal, gdyby ktoś śmiał wydrukować na- 
zwisko np. generała Michajłowicza. 

Smutne to czasy. gdy się nie ceni 
prawdziwych wartości moralnych! I 
mimo woli jakoś bliską i zrozumiałą 
staje się powszechna wiara we łzy, 
płynące z oczu ubogiego, porcelanowe- 
go posążka Matki Boskiej w starożyt- 
nych Syrakuzach. 

Wieść o tych łzach poruszyła Wło- 
chy, poruszyła świat. Przed figurą dzie- 
ją się cuda:  sparaliżowane dziecko 
wraca do zdrowia, starzec odrzuca kule, 
umierająca dziewczyna odżywa... Arcy- 
biskup przychodzi — ogląda — nie 
broni się zbierać i modlić, sam się 
modli. Pociągi wypełnione pielgrzyma- 
mi przychodzą zewsząd. Watykan mil- 
czy... 

Milczy o cudach przed porcelanową 
tigurką w Syrakuzach. Ale nie milczy 
Papież o Matce Boskiej. Encyklika 
„Fulgens Corona“ nakazuje modły ca- 
łemu chrześcijańskiemu światu — i 
wypomina kraje, w których Kościół 
jest prześladowany, biskupi więzieni, 
kościoły zamykane i poleca, by pod Jej 
obronę uciekali się chrześcijanie — 
jako do Wspomożenia Wiernych. Jak 
co roku, tak i w tym wrześniu do Wspo- 
możycielki Wiernych  modlono się w 
Rzymie 12 września w rocznicę odsie- 
czy wiedeńskiej w kościele Imienia 
Marii. Encyklika jest jakby klamrą. 
łączącą w jedno wszystkie walki w o- 
bronie chrześcijaństwa, dzisiejsze i 
dawniejsze, z Imieniem Matki Boskiej. 
I kiedy stępione umysły naszych współ- 
czesnych widząc nie widzą, kiedy słaba 
wola, nawet gdy dostrzega powinność 
— na jej wykonanie się nie zdobywa — 
Papież odwołuje się do serc, w których 
może jeszcze tli uczucie dla Matki Bo- 
skiej: odwołuje się do uczuć, które 
może jeszcze poderwą bezwolne ramię, 
obudzą rozmiękłą wolę. ożywią zwiot- 
czałe umysły. 

To chyba najgłębszy sens tej Ency- 
kliki, ogłoszonej 17 września. Wśród 
tylu codziennych zajęć Papieża, zda- 
wać by się mogło, że ten nawał zajęć 
nie powinien Mu zostawić czasu na myśl 
o najgłębszych, najważniejszych spra- 
wach. Trzeba było mówić do Kongresu 
Eucharystycznego w Turynie, gdzie by- 
li kardynał Fossati i legat, kardynał 
Schuster, arcybiskup Mediolanu. Trze- 
ba było przyjmować zjazd opatów be- 
nedyktynów  skonfederowanych pod 
przewodnictwem opata prymasa — na 
którym wyróżnił się naprawdę nie- 
zwykły opat Rea z Monte Cassino, 
stróż grobu św. Benedykta i grobów 
tych. którzy w tej wojnie prawdziwie 
walczyli o wolność świata. 

Przyjmował jeszcze Papież zjazdy 
naukowe: specjalistów od statystyki. 
Od mikrobiologii. Od genetyki. Do 
wszystkich przemawiał — i tylko lu- 
dzie, którzy wiedzą, czym jest dyscy- 
plina naukowa, potrafią ocenić to nie- 
zwykłe zjawisko, że ten Papież w 
ósmym dziesiątku lat życia potrafi do 
każdej z tych naukowych audiencji 
się przygotować i nauczyć się nowych 
zdobyczy w nowej dla siebie dziedzinie 
nauki w takim stopniu, by móc o niej 
mówić z punktu widzenia etyki i do- 
gmatyki chrześcijańskiej, jak napraw- 
dẹ kompetentny nauczyciel. Tu nie- 
zwykłe zdolności nie starczą, tu trze- 
ba niezwykłego wysiłku i niezwykłego 
poczucia obowiązku duszpasterskiego i 
niezwykłej łaski Bożej. Szczególnie, że 
to wszystko nie rozprasza umysłu Ojca 
Świętego — ale przeciwnie, pozwala 
Mu skierować się poprzez gąszcz szcze- 
gółów, ku tym sprawom. które są naj- 
ważniejsze i w tych sprawach podjąć 
najważniejsze decyzje — a taka jest de- 
cyzja budzenia pobożności uczuciowej 
przez modlitwy do Matki Boskiej. 

Trzeba mieć naprawdę wielką nie- 
zależność ducha, by o tych sprawach 
myśleć w zgiełku codziennych zajęć, w 
nerwowym napięciu, jakie w naszych 
czesach tworzy wisząca nad światem 


bomba wodorowa. Zgasł niby front 
koreański. Gdzie się rozpali? — Waty- 
kan z największą uwagą śledzi wszyst- 
kie fronty, gdzie raz po raz coś się za- 
palić może. Nie zapaliło się w Persji: 
nie ostały się tam sowieckie wpływy, 
po wygnaniu wpływów angielskich u- 
stalają się tam wpływy Ameryki. Oma- 
ło nie zapa.iło się w Niemczech: wy- 
bory wygrał Adenauer, niby chrześci- 
jańskie stanęły rządy — odpowiedzial- 
ność to wielka, bo „chrześcijańsko-de- 
mokratyczne' rządy, gdy są złe, kom- 
promitują same chrześcijaństwo. Za- 
pali się, czy się nie zapali w Trieście: 
wszak w ciągu tego miesiąca nowy wło- 
ski premier Pella  podsuwał dywizje 
pod sporne miasto: nie zapaliło Się. 
Ale mogło się zapalić, a wobec siły, ja- 
ką przedstawia podziemna armia ko- 
munistyczna we Włoszech, było o co 
obawiać się w Watykanie. Obóz za- 
chodni w tym miesiącu się wzmógł, nie 
tylko przez to. że Hiszpania dostaje 
niezbędne jej pieniądze — ale i przez 
to, że ten katolicki kraj uzyskuje więk- 
szy głos wśród krajów zachodnich. 
szczególnie we wszechpotężnej Amery- 
ce. Prawie bym zapomniał: schyzma- 
tycka, zawsze wroga Papieżowi Grecja, 
pierwszy raz nawiązała stosunki z Wa- 
tykanem. Tymczasem tylko w niewią- 
żącej formie audiencji wysokich dyg- 
nitarzy greckich u Ojca św. 

Ale groza świata, Moskwa, zawsze 
jest tym samym sfinksem. Cios nań 
spada po cicsie, od wewnątrz — padł 
Stalin, padł Beria — musi tam być 
rozkład. Dowodzi tego choćby ta gwał- 
towna chęć usypiania Zachodu, tak 
widoczna w całej polityce sowieckiej. 
I nagle w tą kołysankę wpada najja- 
skrawszy, najgwałtowniejszy zgrzyt. 
Polska! 

Dla świata — to co się stało w Pol- 
sce — jest jak piorun z jasnego nieba. 
W Watykanie dawno widziano nad- 
chodzący kryzys, zbliżające się wielkie 
zaostrzenie prześladowania. 

Tylko powierzchowny był spokój 
podczas uroczystości w Asyżu, gdzie 
wspominali Polacy siedemsetlecie ka- 
nonizacji świętego Stanisława, uświet- 
nione wydanym z tej okazji listem pa- 
pieskim. W przeddzień obchodu w ASy- 
żu nagle zaczęto w Warszawie proces 
przeciwko Biskupowi  Kaczmarkowi. 
Watykan zareagował ostrą kampanią 
prasową. Wpłynęła ona może na to, że 
wyrok — przynajmniej tormalnie — 
jest bezkrwawy. Proces miał w sobie 
całą ohydę sowiecką, całe szataństwo 
kłamstwa wymuszonych zeznań. „Os- 
servatore Romano“ pisało artykuł po 
artykule — reszta prasy zwanej „kato- 
licką* — milczała. Tylko: „Civilta Cri- 
stiana'* umieściła artykuł o sytuacji w 
Polsce, gdzie o prześladowaniu mówio- 
no już jasno. 

W procesie Biskupa Kaczmarka były 
zeznania wymuszone przez śledztwo na 
oskarżonym i na świadkach, a dające 
podstawę do wystąpienia przeciwko 
Prymasowi: atmosfera stawała się Co- 
raz bardziej napięta. „Trybuna Ludu“ 
pisała gwałtowne artykuły przeciwko 
Kardynałowi Wyszyńskiemu. Widać 
było, że idzie ku starciu. Czy Moskwa 
będzie chciała tolerować Kardynała? 
Wszak od XIV wieku nigdy żadnego 
Kardynała na zagarniętych przez sie- 
bie ziemiach nie znosiła. Czy będzie 
mogła tolerować otwarte „non possu- 
mus“ rzucone w twarz Bierutowi, gdy 
ten zapowiedział, że odtąd on będzie 
stanowił o tym, gdzie i co który ksiądz 
ma robić — bo taki jest przecie w isto- 
cie sens t.zw. „ukazu o inwestyturach" 
z lutego 1953. Czy zdecyduje się na 
gwałt, na otwarte wystąpienie? 

Zdecydował się. W nocy z 25 na 26 
września aresztowano Kardynała Arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego i Warszaw- 


skiego, po brutalnej rewizji. Trzeba 
było zareagować. 
Wrócił nagle, przerywając urlop 


ksiądz Montini, Prosekretarz Stanu. 
„Osservatore“ wzmógł swą kampanię 
prasową. Nazwano rzeczy po imieniu. 
I w odpowiedzi na areszt — padła ze 
Stolicy Apostolskiej na wszystkich win- 


nych tej zbrodni uroczysta, straszliwa 
klątwa. 
Tą klątwą — tym grożnym akcen- 
tem kończy się wrzesień w Watykanie. 
Co dalej? Dalej toczą się dzieje, a 
Bóg ich bieg znaczy często wbrew zło- 
ści i ciemnocie ludzi. 
X. W. M. 


Uroczystości w Spirze. W rocznicę 
800-lecia śmierci św. Bernarda położo- 
no w Spirze kamień węgielny pod ko- 
Śściół poświęcony temu wielkiemu apo- 
stołowi pokoju. Uroczystości te stały 
się wyrazem przyjaźni trancusko-nie- 
mieckiej. 

Żywiołowa klęska na wyspach joń- 
skich. Ostatnia katastrota na wyspach 
Zante, Cetalonia i odyseuszowej Itace 
spowodowała ogromne straty także w 
katolickich kościołach i innych budyn- 
kach kościelnych. Hierarchia katolic- 
ka grecka zwróciła się do wszystkich 
katolików całego świata o pomoc dla 
wysp nawiedzonych klęską. Ojciec św. 
pośpieszył ze swą pomocą pieniężną i 
w naturze, wysyłając wielką ilość le- 
karstw. Ofiary płynące są wyraźnym 
wskaźnikiem. że w świecie obecnym — 
pczornie zmaterializowanym — drze- 
mie pokryta zwykłym popiołem egoi- 
stycznych naleciałości miłość ku współ- 
braciom, którą wyzwalają zwłaszcza 
wielkie katastrofy, takie jak powodzie 
we Włoszech, zniszczenia przez morze 
w Holandii, Brytanii. Belgii, trzęsienie 
ziemi w krajach Dalekiego Wschodu. 

Nagrodzenie filmu za wartości du- 
chowe. Film hiszpański „La guerra de 
Dios“ Rafała Gilla uzyskał w Wenecji 
nagrodę Mięczynarodowego Katolickie- 
go Biura Filmowego, przeznaczoną za 
film, który „przez swą inspirację i ja- 
kość najlepiei przyczynia się do postę- 
pu duchowego i rozwoju wartości ludz- 
kich“. 


YTOFTSR 


KS. PRAŁAT J. MARTIN 


Stygmaty Św. 


„Siedemset lat temu — zaczął dele- 
gat Papieża — w tym samym dniu 17 
września, w święto $tygmatów św. 
Franciszka, jeden z poprzedników Piu- 
sa XII wyniósł na ołtarze znakomite30 
syna Polski, św. Stanisława. Możnaby 
przeto powiedzieć, że nad dzisiejszym 
naszym spotkaniem królują trzy posta- 
cie: 


— świętego .Biedaczyny', OZNACZO- 
ne przez Chrystusa stygmatami: 

— sławnego Patrona Polski, otrzy- 
mującego aureolę świętości; 

— Głowy Kościoła, Papieża, który — 
wówczas, tak samo jak dzisiaj — 
uważał chwałę i szczęście waszej 
ukochanej Ojczyzny za chwałę i 
szczęście swoje. 

Oto trzy powody do szlachetnej du- 

my i nadziei. 


STYGMATY „,BIEDACZYNY". Nie- 
zbadane są drogi Opatrzności, ale nic 
nie dzieje się na nich przypadkowo. 
Triumt świętości Patrona Polski zo- 
stał związany w dniu 17 września 1253 
roku — i jest na zawsze związany — 
z tajemnicą pięciu stygmatów, którymi 
Chrystus oznaczył ciało św. Francisz- 
ka. 

Dziś rano. gdy z głębokim wzrusze- 
niem odprawiałem przed wami Mszę 
ożólnej świętej Komunii, umysł mój 
uległ nagle dziwnej dystrakcji: pomy- 
ślałem oto, że mogę zastosować do 
waszej Ojczyzny słowa, które w dniu 
tym liturzia kładzie na usta kapłana. 
Jakiż naród na świecie, myślałem. 
mógłby twierdzić, słuszniej od narodu 
polskiego. że nosi w swym ciele pięć 
mistycznych znaków Męki Pańskiej? 
Ego stigmata Domini Jesu in corpore 
meo porto (Noszę w mym ciele stygma- 


GŁOSY CZYTELNIKÓW 
0 „BIBLIOTECE POLSKIEJ” 


Ks. F. R. w Massaranduba, Brazylia: 
,„... Bardzo mile przyjęliśmy wiadomość 
o rozpoczęciu wydawnictw dobrej 
książki polskiei po cenach przystęp- 
nych... Modlić się będę o błogosławień- 
ctwo Boże dla wydawnictwa...“ 

K. S. w Manchester: ,.. Obie po- 
przednio otrzymane książki stanowiły 
b. przyjemną i zajmującą lekturę i sta- 
ły się pewnego rodzaju wydarzeniem...“ 

H. K. w Ambridge, U.S.A.: „Że 
książki te są w oprawie, to jest bardzo 
dobrze i nawet gdyby opłata była droż- 
sza. to jednak bym nie wahała się być 
Waszą prenumeratorką, bo ile to ksią- 
żek niszczy się dlatego. że są broszu- 
ra...“ 

E. J. w Erbach, Niemcy: „... wyrazy 
najserdeczniejszego podziękowania tym 
wszystkim, którzy zainicjowali i pro- 
waądzą pracę w sprawie BIBLIOTEKI 
POLSKIEJ. Wniosła ona bowiem tyle 
nowych drogich uczuć w życie polskiej 


jednostki rzuconei w obce środowi- 
skomi 

J. N. w Chicago, U.S.A.: ,... Popie- 
ram całkowicie śmiałą i z wszech stron 


godną podziwu inicjatywę Panów..." 


j. K. w Perth, Australia: ,... format, 
druk i oprawa stawia książki BIBLIO- 
TEKI POLSKIEJ na pierwszym miej- 


scu wśród wydawnictw  emigracyj- 
nych...“ 
Z. Z. w Ottawie, Kanada. ,,... każdy 


tom BIBLIOTEKI można kupić za 
dwa pójścia do kina — to nawet nie 
może być połączone z wyrzeczeniem 
się przyjemności, bo filmy nie są na 
ogół zbyt wartościowe..." 


Przypominamy przy tej sposobności, 
ża subskrypcja na dwa najnowsze to- 
my BIBLIOTEKI („Krótka historia 
Anglii* G. K. Chestertona i „Wspom- 
nienia niebieskiego mundurka" W. Go- 
mulickiego) kończy się 31. X. bvr. 


PO RAZ PIERWSZY PO POLSKU 


UKAŻE 


„KRÓTKA HISTORIA 


(„A Short History of England“ 


SIĘ 


ANGLII” 


G. K. CHESTERTONA | 


To nie podręcznix historii, obciążony nudnymi datami, nazwami 
i nazwiskami. To szkice, posiadające wszystkie cechy lekkiego 
pióra anakomitego pisarza katolickiego a zarazem dające zupeł- 
nie nowy i głęboki pogląd na dzieje Anglii. 
Cena w przedpłacie, którą przyjmujemy do końca bież, miesiąca, 
wynosi 9 szylingów łącznie z opakowaniem i przesyłką. 


VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 
12, Praed Mews, London, W. 2. 
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PRZEMÓWIENIE DO PIELGRZYMKI POLSKIEJ W ASYŻU 


Franciszka i św. Stanisław 


ty Pana naszego Jezusa). Wystarczy 
spoj1zeć na wasze dzieje, od zamierzch- 
łych do najnowszych, aby dostrzec to 
tajemnicze posłannictwo waszego na- 
iodu. Sam Ojciec Święty wskazał całe- 
mu światu. jako rzecz godną podziwu. 
cierpienia za wiarę. jakie w Polsce 
znoszą wasi bracia, wasi kapłani, wasi 
biskupi. I właśnie w tych dniach obie- 
gła świat chrześcijański wiadomość 0 
nowych cierpieniach, zadanych bisku- 
powi diecezji kieleckiej, którego wspo- 
minamy tutaj ze szczególnym wyróż- 
nieniem. 

Po co jednak szukać daleko? Kto z 
was tutaj obecnych, nie wniósł swego 
wkładu cierpień do ostatniego męczeń- 
stwa Polski? Cierpien wojennych, cier- 
pień w obozach koncentracyjnych, 


zzinął od miecza bezbożników), a od- 
wieczne echa powtarzają po dziś dzień 
strofy waszego hymnu Gaude Mater 
Polonia. Tak, ciesz się Polsko, matko 
szlachetnego syna. Stanisława! Syn 
twój krwią swoją przypieczętował nie- 
złomny pakt, który Ojczyznę waszą 
złączył z Bogiem i z Kościołem. Ten 
pakt wiary i wierności był odtąd stale 
botwierdzany i odnawiany — na miej- 
szu męczeństwa św. Stanisława — przez 
wszystkich waszych królów, nazajutrz 
po ich koronacji. O jakże pięknie, jak 
wspaniale jaśnieje to wasze zobowią- 
zanie wobec Boga — pośród dzisiej- 
szych mroków! 

W swym przemówieniu, skierowanym 
do Polaków po ostatnim najeździe na 
Polskę. Ojciec Święty powiedział: „W 


Opiekun uchodźców, Ks. Arcybiskup J. Gawlina w procesji pol- 
skiej w Asyżu. 


cierpień uchodżtwa... Czyż każdy z 
was, którzy przybyliście tutaj kosztem 
kto wie jakich poświęceń, nie mógłby 
zawołać: Ego stigmata Domini Jesu in 
corpore meo porto? 

Otóż pamiętajcie, że czym więcej kto 
cierpi. tym staje się podobniejszy do 
Chrystusa, a czym podobniejszy jest do 


dziejach waszych nie było nigdy i nie 
będzie nigdy jednej rzeczy: Polski nie- 
wiernej. oderwanej od Chrystusa i 
Jego Kościola. Kraj św. Kazimierza i 
św. Jadwigi, kraj dwóch świętych Sta- 
nisławów, św. Jana Kantego i św. 
Andrzeja Boboli mógł tracić w 
ciągu wieków, na mniej lub więcej dłu- 


Niemiec w 
Stanisława w Asyżu. 


Dzieci polskie z 


Chrystusa, tym bliższy jest sercu Boga. 

Konkluduję: Pierwszym „tytułem“ 
Polski, pierwszym powodem, dla które- 
go Namiestnik Chrystusa na ziemi da- 
rzy Polskę szczezólną miłością — są 
jej cierpienia. 

ŚWIĘLY STANISŁAW. Główną in- 
tencją dzisiejszego święta jest uczcze- 
nie św. Stanisława. Tutaj, w Asyżu, 
rozległy się po raz pierwszy słowa czci- 
godnej modlitwy Deus, pro cuius ho- 
nore beatus Pontifex Stanislaus gladiis 
impiorum occubuit (Boże, dla którego 
czci błogosławiony Biskup Stanisław 


PIERWSZA ANGIELSKA ANTOLOGIA POEZJI POLSKIEJ 


Tak się jakoś złożyło, że spośród 
wszystkich narodów Europy zachod- 
niej, a bodaj i całego świata, Anglia 
pierwsza zdobyła się na antologię poe- 
zji polskiej w tłumaczeniu na własny 
język. Powstanie jej zawdzięczamy 
kontaktom osobistym i współpracy 
dwóch ludzi: angielskiego pisarza-poli- 
gloty Johna Bowringa (1792-1872) i 
uczonego polskiego Krystyna Lacha 
Szyrmy (1791-1866). 


Lach Szyrma był pierwszym zasłu- 
gującym na to miano anglistą polskim. 
Jako wychowawca młodego ks. Adama 
Czartoryskiego, syna księcia Konstan- 
tego, wyjechał z nim do Anglii i po- 
tem trzy lata mieszkał w Edynburgu. 
gdzie słuchał kursów filozofii Wilsona 
i ekonomii politycznej  MacCullocha. 
Tam też napisał książkę o Polsce p. t. 
„Letters Literary and Political on Po- 
land“, która wyszła w Edynburgu w 
r. 1823. Powróciwszy do Polski otrzy- 
mał w Warszawie posadę profesora ję- 
zyka i literatury angielskiej w szkole 
przygotowawczej do instytutu politech- 
nicznego, aod r. 1825 był zarazem profe- 
sorem filozofii na uniwersytecie war- 
szawskim. W r. 1828 w Warszawie uka- 
zała się jego trzytomowa praca „An- 
glia i Szkocja. przypomnienie z podró- 
ży w roku 1820-1824 odbytej". Gdy wy- 
buchło powstanie 29 listopada, Lach 
Szyrma został w randze pułkownika 
dowódcą Gwardii Akademickiej. Po 
upadku powstania udał się na emigra- 
cję do Anglii i tu spędził drugą poło- 
wę swego życia, biorąc bardzo czynny 


udział w życiu ówczesnej 
polskiej. 

Bowring chlubił się, że zna niezliczo- 
ną ilość języków i istotnie tłumaczył 
na język angielski pieśni ludowe i poe- 
zje różnych narodów, m. i. węgierskie- 
goiserbskiego. Wątpić jednak można, 
czy bez wydatnej pomocy Szyrmy zdo- 
łałby opracować swą antologię poezji 
polskiej. Wyszła ona w Londynie w r. 
1827 pod polsko-angielskim nagłów- 
kiem: „Wybór poezji polskiej. Speci- 
mens of the Polish Poets; with notes 
and observations on the Literature ot 
Poland". Na stronie tytułowej widnie- 
je poza tym następujący czterowiersz 
w języku polskim: 

„Narody nie gasną; 
Lecz i za mogiłą 
Maią bytność iasną 
Cnot i nauk siłą.“ 

Książka obejmuje obszerny wstęp 
charakteryzujący ówczesną sytuację 
polityczną i kulturalną Polski, a za- 
kończoną listą czasopism, ukazujących 
się w różnych częściach kraju (wymie- 
niony jest m. i. „Miesięcznik Połocki*, 
wydawany przez jezuitów w Połocku do 
chwili zniesienia tego zakonu). Dalsze 
44 strony obejmuje wcale dobrze zro- 
bione studium o języku i literaturze 
polskiej, przy czym Bowring podkreśla. 
że przy jego pisaniu korzystał zarówno 
z książki Lacha Szyrmy, jak i z infor- 
macji, uzyskiwanych od niego czy to 
drogą listowną, czy w kontaktach oso- 
bistych. Studium poprzedzone jest 
wkładką z nutami i słowami „Boguro- 
dzicy". 


emigracji 


Właściwa antologia obejmuje wy- 
brane poezje Kochanowskiego, Szymo- 
nowicza, Zimorowicza, Sarbiewskiego. 
Gawińskież0, Krasickiego, Węgierskie- 
go, Niemcewicza, Brodzińskiego — i na 
zakończenie samego Lacha Szyrmy, 
który zresztą z rzadka tylko parał się 
sztuką poetycką. Przed wierszami każ- 
dego z poetów znajduje się na ogół 
dobra charakterystyka jego życia i 
twórczości. 


Rzecz zrobiona jest sumiennie, a sa- 
mym przekładom nie brak polotu poe- 
tyckiego. Jako przykład niech posłuży 
Tren X Jana Kochanowskiego, zaczy- 
nający się w oryginale od słów: „Or- 
szulo moja wdzięczna, gdzieś mi się 
podziała?“ Oto przekład angielski: 


„Whither, O whither fled! in what 
bright sphere 
Art thou, my Orzula, a wanderer? 
Say, hast thou wing'd above you 
heavens thy flight? 
A cherub midst the cherubim 


of light? 

Dwell'st thou in Eden's garden? 
— or at rest 
Reposing midst the islands of the 
blest? 


Doth Charon watt thee o'er the 
gloomy lake. 
And bid thee waters ot oblivion 
take? — 
I know not; but I know my misery 
Is all unknown, is all a blank 
to thee — 
Thy gentle form, thy angel 
thoughts, where now? 


A nightingale of paradise art 
thou; 
Thy mortal taints all purified — 
if taint 
Could stain the spirit of so fair 
a saint; 
Thou art return'd to that same 
hallow'd spot 
Thou didst make holy, when earth 
knew thee not. 
But, wheresoe'er thou be, 
compassionate 
My misery. It this terrestrial state 
Be closed upon thee — pity still, 
— and be 
A dream, a shadow, something 
yet to me!" 


Charakteryzując twórczość Niemce- 
wicza Bowring wspomina, że dokonał 
on szeregu świetnych przekładów poe- 
zji angielskiej na język polski, prze- 
tłumaczył m. i. „Elegy in a Country 
Churchyard“ Graya, szereg utworów 
Wordswortha. a także „Rape of the 
Lock“ i „Ode on St. Cecilia's Day“ Po- 
pe'a. 

Rzecz znamienna, że w antologii 
nieuwzględniony jest Mickiewicz, co 
swiadczy. że w tym czasie Lach Szyr- 
ma albo nie interesował się jeszcze je- 
go twórczością, albo też nie posiadał 
żadnego z wczesnych wydań poezji 
Mickiewicza. Za to później Szyrma tłu- 
maczy na język angielski i wydaje w 
Londynie ..Księgi Narodu i Pielgrzym- 
stwa Polskiego“. 


B. P. 


procesji z relikwiami świętego 


Zdjęcia J. Baworowskiego 


gi okres czasu, swoje ziemie, Swoje do- 
bra, swoją niepodległość, ale nigdy nie 
stracił swojej wiary." 

W słowach tych najwyższy autory- 
tet świata proklamował waszą chwałę 
— chwałę. jakby ucieleśnioną w osobie 
bohaterskiego o Biskupa Stanisława, 
którego dziś uczciliście w Asyżu. Za 
waszym pośrednictwem Polonia sem- 
per fidelis przyniosła tutaj coś jeszcze 
większego od swoich cierpień: przynio- 
sła świadectwo swojej niezłomności. 
wytrwałej wiary. Ta niezachwiana wia- 
ra, ta wierność Polaków dla Kościoła 
— jest drugim powodem miłości Papie- 
ża dla Polski i jej synów. 

PAPIEŻ. A teraz wreszcie zwróćmy 
nasz wzrok i nasze myśli ku trzeciej po- 
staci, królującej nad dzisiejszym Świę- 
tem: ku postaci Papieża. Papież wy- 
niósł na ołtarze waszego wielkiego 
świętego. Papież chce być dzisiaj razem 
z wami. Mijają wieki, a Opoka Piotro- 
wa trwa ponad wiekami, od Innocentego 
IV (który dokonał kanonizacji św. Sta- 
nisława — przyp. tłumacza) do Piusa 
XII. który również jest semper fidelis. 
Niechaj więc obecność przedstawiciela 
Papieża tutaj, pośród was. będzie świa- 
dectwem, że pakt Poiski z Kościołem 
znajduje pelną odpowiedź w pakcie 
Głowy Kościoła z Polską. 

Wiemy, że podstępna propaganda 
usiłowała podać w wątpliwość uczucia 
Papieża dla Polski. Ale ludzie, którzy 
tak jak ja i jak ambasador Papee. ko- 
rzystają z przywileju bliskiego obco- 
wania z Najwyższym Pasterzem, mogą 
poświadczyć o tym, z jaką serdeczną 
troską i z jaką gorącą, dalekowzroczną 
miłością Pius XII śledził t śledzi dzień 
po dniu cierniste koleje waszej Ojczy- 
zny. Stosunek Ojca Świętego do Pola- 
ków został najprościej wyrażony w tych 
słowach: „Ich cierpienia, ich nieszczę- 
ścia, ich żałoby — Są cierpieniem na- 
szym, naszym nieszczęściem i naszą 
żałobą. Albowiem miłość ojca dla 
swych dzieci nie zna granic... Czułość 
ojcowska otacza tych cierpiących. 
chciałaby utulić ból każdego z nich z 
osobna.“ 

Te uczucia nie zmieniły się i nie 
zmienią się nigdy. Jest to trzeci, cen- 
ny przekaz, jaki wynosicie z dzisiej- 
szych uroczystości. Wracaicie do wa- 
szych domów pełni wiary i ufności: św. 
Stanisław, św. Franciszek i Namiestnik 
Chrystusa na ziemi, Następca św. Pio- 
tra — miłują was i błogosławią wam." 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO -KULTURALNY 
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NIEDZIELA, 25 października 1953 r. 


WALNE ZEBRANIE 
ZWIĄZKU PISARZY POLSKICH 


10 października b.r. odbyło się doro- 
czne walne zgromadzenie członków 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyż- 
nie. Mszę św. na intencję tego stowa- 
rzyszenia odprawił ks. infułat Broni- 
sław Michalski. Po południu, w Domu 
Pisarza, przewodniczący jury wyłonio- 
nego przez zarząd Związku, prot. Sta- 
nisław  Stroński ogłosił przyznanie 
dwu nagród literackich, ufundowanych 
przez Komitet Obywatelskiej Pomocy 
Uchodźcom Polskim w W. Brytanii 1 
— po raz pierwszy — przez Koło By- 
łych Żołnierzy Armii Krajowej w De- 
troit. Jedną nagrodę jury przyznało 
Tymonowi Terleckiemu za całokształt 
jego bogatej i ważnej twórczości, dru- 
gą — Czesławowi Straszewiczowi za, 
ao niedawna znaną tylko z „Kultury“, 
część pierwszą jego wybornej powieści, 
która pod tytułem „Turyści z bocia- 
nich gniazd“ znalazła się w ostatnich 
dniach na półkach księgarń. O Terlec- 
kim mówił Zdzisław Broncel, o Stra- 
szewiczu — Herminia Naglerowa. Tola 
Korian przeczytała miły i dowcipny 
list nieobecnego laureata, przebywają- 
cego — jak wiadomo — w:Urugwaju, 
obecny laureat wygłosił krótkie prze- 
mówienie. Po czym — w porze mocno 
już spóźnionej — przystąpiono do 
obrad. 

Po uczczeniu pamięci 
tym 


zmarłego w 
roku Kornela Makuszyńskiego, 


literacko rzeczy jak piękne „Strofy o 
malarstwie“ Bronisława Przyłuskiego 
czy szkiz Zofii Kozarynowej. — W tym 
zolorowym wieczorze autorskim oprócz 
już wymienionych wystąpili: Stanisław 
Baliński, Józef Bujnowski, Marian 
Czuchnowski, Adolf Fierla, Janusz 
Jasieńczyk, Janusz Kowalewski, Sta- 
nisława Kuszelewska, Henryk Mirzwiń- 
ski, Je.zy Niemojowski, Wiesław Strzał- 
kowski 1 Józef Żywina. 

Wróćmy teraz na walne zebranie. 
Przychodzimy tam w samą porę, bo 
właśnie dokonano wyboru prezesa v: 
osobie Stanisława Strońskiego i nie- 
liczni zebrani  klaszcząc w zziębnięte 
dłonie wyrażają swoje zadowolenie z 
długiej listy niezbyt nowych członków 
rowego zarządu w składzie: Antoni 
Bogusławski, Józef Bujnowski, Józef 
Kisielewski, Herminia Naglerowa, Mi- 
chał Sambor, Wiesław Strzałkowski, 
Tymon Terlecki i Józef Żywina. Bezro- 
botny sąd honorowy i komisja rewizyj- 
na nie zmieniły swego składu (patrz 
zeszłoroczne sprawozdanie) 


%* * * 


Na zebraniu wniesiono i jednogłośnie 
uchwalono rezolucję potępiającą bol- 
szewizację kultury w Kraju. a w szcze- 
gólności prześladowanie Kościoła i 
gwałt dokonany na osobie Prymasa. 

M. S. 


Z SALI ODCZYTOWEJ 


Myśl przewodnia ostatniego „Żywe- 
go Dz.ennika'* Zjednoczenia Polek p.t. 
„Sposoby na spleen“ nie była pozba- 
wiona, zapewne nie zamierzonej, zło- 
śliwości: jeśli się nudzisz lub ogarnia 
cię melancholia. to ucz się lub pracuj 
społecznie. Ktoś by mógł zapytać. 
czy jest dziś miejsce wśród emigracji 
zajętej walką o byt na taką lordowską 
chorobę jak spleen. Nazwa ta wprowa- 
dza w błąd: chodzi tu raczej o złe sa- 
mopoczucie i skrzywienia psychiczne 
wywołane ciężkimi przeżyciami wojen- 
nymi, trudnościami przystosowania się 
do nowych warunków bytu oraz poczu- 
ciem ogólnej klęski narodowej. 

Dr W. Strzałkowski omówił te pro- 
blemy z punktu widzenia t.zw. psycho- 
logii głębi, to jest teorii Freuda i Adle- 
ra. Wywody swe zilustrował on przed- 
stawieniem trudności psychicznych od- 
czuwanych przez społeczeństwo ame- 
rykańskie w okresie wielkiego kryzysu 
gospodarczego. Wybierając iako przy- 
kład ten bozaty i potężny krai prele- 
gent chciał z pewnością uniknąć po- 
głębiania depresii  psychicznei Pola- 
ków, oo by nastąpiło. gdyby ich trud- 
ności przedstawiał fako im tylko wła- 
ściwe. 

Najlepszym lekarstwem na trudno- 
Ści psychiczne jest wejść w iakąś gru- 
pę ludzką, poczuć się jej członkiem, a 
także wypełnić chwile wolne od pracy 
zarobkowej zajęciami, które nas moga 
zainteresować 1 skupić. Dalszy ciąg 
wieczoru poświęcony był dostępnym w 
naszych warunkach sposobom realiza- 
cji tego zalecenia 

Ogromny rozwój w Anglii szkolnict- 
wa dla dorosłych umożliwia naukę ka- 
żdemu kto ma ciięć po temu. Obejmu- 
je ono wszelkie możliwe przedmioty. 
od nauxi gospodarstwa domowego do 
ekonomii i historii literatury oraz 
wszelkie szczeble do uniwersyteckiego 
włącznie. Pani H. Bronclowa, która 
przedstawiła te sprawy. uważa. że pO- 
winniśmy barcziei zbliżyć się do śro- 
dowiska otaczającego nas. zaintereso- 
wać się jego bujnym życiem: przyczyni 
się to do naszego zdrowia psychiczne- 
go, a także pozwoli na przywiezienie 
wielu ciekawych zdobyczy do Polski. 

Pani H. Brunerowa zajęła się szcze- 
gółowiej jedną z wzorowvch szkół dla 
kobiet pracujących położoną pod Lon- 
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dynem. Uczestniczki mieszkają na 
miejscu, kurs trwa rok. Koszta nie sta- 
nowią problemu wobec udzielanych w 
razie potrzeby stypendiów. 

Całe to szkolnictwo jest w większo- 
ści przeznaczone dla warstw robotni- 
czych, a powstawało od dołu bez pomccy 
państwa. Stwierdzono, że nawet osoby 
Starsze i bez wykształcenia potrafią 
wyc obyć z siebie duże walory intelek- 
tualne, gdy rozbudzą w sobie prawdzi- 
we zainteresowanie. 

Ale nasze potrzeby psychiczne może- 
my zaspakajać również w środowisku 
polskim. Oto istnieje np. problem dzie- 
ci polskich w Niemczech. Pani Z. Arci- 
szewska opowiedziała, jak ofiarnie za- 
rcagowało społeczeństwo polskie na 
apel o pomoc w tej sprawie. Wzywała 
ona samotne osoby i bezdzietne mał- 
żeństwa, by przyjmowały pod opiekę 
dzieci sprowadzane z Niemiec na od- 
poczynek w Anglii. Są to miłe, pełne 
serca istoty i wielką da satysfakcję 
wyrwanie ich, choćby na krótki czas, z 
bardzo ciężkich nieraz warunków ży- 
cia. Radość będzie patrzeć, jak rozkwi- 
tają w życzliwej atmosferze. 

Zjednoczenie organizuje obecnie 
gwiazdkę dla tych dzieci i w związku 
z tym apeluje o nadsyłanie starych 
zabawek, które będą odnawiane, gał- 
ganków, z których uszyje się lalki... 
Wszyscy, którzy rozporządzaią choćby 
paru godzinami czasu. proszeni są o 
pomoc w tej pracy. 

Pani S. Niekraszowa uważa muzykę 
zą najlepszy środek do rozpędzania 
wszelkich złych nastrojów. Omówiła 
ona twórczość operową wybitnego, a 
niezbyt u nas znanego muzyka Leona 
Róży:kiego0. 4 

Żywo i z humorem przewodniczyła 
znana artystka teatralna pani Doman- 
ska. Nastrój, jak zwykle na „Dzienni- 
kach" Zjednoczenia Polek. swobodny i 
Serdeczny. 

© © © 

Inż T. Andrzejaczek opowiedział w 
YMCA o pracach wykopaliskowych w 
Biskupinie i Grodnie, w których ucze- 
stniczył jeszcze będąc studentem. Ży- 
we i ciekawe opowiadanie, z którego 
biło prawdziwe zainteresowanie, jak i 
urok wspomnień młodości, ilustrował 
on po części własnymi szkicami. 

Zbudowana na bagnistej wyspie osa- 
da biskupińska jest arcydziełem sztu- 
ki inżynieryjnej z VII w. przed Chr. 
Jej jednolity, niemal koszarowy cha- 


rakter wskazuje, że została ona zbudo- 
wana w jednym czasie, zapewne by 
chronić przed niebezpieczeństwem lud- 
ność mieszkającą w rozproszonych 
osiedlach w okolicy. Prace wykopalis- 
kowe kontynuowane są obecnie nadal. 

Prawie nie znane szerszemu ogółowi 
są nadzwyczaj ciekawe prace na Gó- 
rze Zamkowej w Grodnie. Warstwy, w 
których znajdują się szczątki warte 
oakopania, mają grubość 7 metrów. W 
XII w. była tam zbudowana z cegły 
niewielka świątynia bizantyjska, za- 
pewne dla Rusinki, żony jednego z 
władców litewskich. Jest to dla Litwy 
epoka przedhistoryczna, tym cenniej- 
sze są więc te szczątki wskazujące na 
tak wczesne wpływy kultury bizantyj- 
skiejj W wyższych warstwach znajdu- 
jemy resztki gotyckiego zamku Wiitol- 
da i renesansowego Batorego, celem 
cdbudowania którego prace te zaini- 
cjowano. Wojna przerwała ledwie za- 
czętą robotę. To, co zostało odkopane, 
zapewne zniszczało; ponieważ jednak 
większej części dziedzińca zamkowego 
jeszcze nie zdążył ruszyć szpadel ar- 
cheologa, jest nadzieja, że skarby, któ- 
re on kryje, będzie można odkopać, 
gdy Grodno znów wróci do Polski. 

* %* %* 

Korzystając ze swego pobytu w Lon- 
dynie p. Z. Zawadowski, minister R.P. 
w Bejrucie, wygłosił w Instytucie 
Wschodnim , Reduta“ odczyt p.t. „O- 
statvie wydarzenia polityczne na Środ- 
kowym Wschodzie“. W ciągu ostatnich 
dwóch lat słabnie wielka przedtem po- 
pularność Amerykanów, a utracone 
wpływy odzyskuje Anglia. Przyczyną 
tego jest nie tylko zaktywizowanie po- 
lityki angielskiej, ale i wycofanie się 
Amerykanów z poprzednich metod 
podniecania dążeń  niepodległościo- 
wych tych krajów. Ta zmiana polityki 
amerykańskiej została wywołana ko- 
niecznością uzgodnienia stanowiska z 
Anglią i Francją. 

Możliwościom stworzenia wspólnego 
bloku obronnego Śr. Wschodu w syste- 
mie zachodnim najbardziej przeszka- 
dza konflikt z Izraelem. Państwa arab- 
skie zerwały z nim wszelkie stosunki 
i stoją na stanowisku, że Izrael jako 
obcy w świecie arabskim organizm 
musi być kompletnie zniszczony. 

W stosunkach wewnętrznych krajów 
arabskich obserwujemy rodzaj zmierz- 
chu dawnych bogów; na czoło wysu- 
wają się nowe siły: młody nacjonalizm 
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i działający równolegle z nim, choć do- 
skonale zakonspirowany, komunizm. 

Placówka z Bejrucie dostaje od Rzą- 
cu Polskiego R.P. zaledwie £ 75 miesię- 
cznie, a musi ona opiekować się kil- 
kuset uchodźcami polskimi na tamtym 
terenie, a także w Grecji. Poselstwo nie 
ma nawet woźnego. Stosunek do Polski 
jest wszędzie na tym terenie życzliwy. 
choć czysto platoniczny. Czytelników 
rapewne zainteresuje wiadomość, że 
157 Polek wyszło za mąż za Libańczy- 
ków. 
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DATA URODZIN 
KRÓLOWEJ JADWIGI 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Autor artykułu o królowej Jadwidze 
w nrze 329 ŻYCIA wśród trafnych 
uwag pisze że ,...14-letnia dziewczyna 
rwała się z toporem w ręku wywalać 
bramę...". 

Historycy podawali zwykle za Dłu- 
„oszem rok 1371 jako rok urodzenia 
Jadwigi, ale dość już dawno stwierdzono 
niezbicie, że urodziła się najwcześniej 
pod koniec r. 1373. 


Stefan Badeni 
(Dublin) 


MÓDLMY SIĘ ZA POLSKĘ 


(Dokończenie ze str. 1) 


żenia roztrąbione przeciwko Niemu 
przez komunistycznych prześladowców. 

Tych, którzy poważyli się na zbrod- 
nię przeciw wolności i chrześcijańskiej 
prawdzie, uroczyście zapewniamy, że 
ich czyny nie będą zapomniane. Kła- 
dąc świętokradcze ręce na osobie Kar- 
dynała Wyszyńskiego wzbudzili oburze- 
nie całego świata chrześcijańskiego. 
Gdzie są ustawy, które miały zapewnić 
wolność religijną? Co się dzieje ze 
świętą sprawą wolności i sprawiedliwo- 
ści, za którą my, podobnie jak nasi 
polscy sprzymierzeńcy, przelewaliśmy 
krew? Czy mogą przypuszczać, że spra- 
wa ta jest nam obojętna? Czy mogą 
myśleć. że będziemy uważać usunięcie 
Kardynała z Jego urzędu wyłącznie za 
wewnętrzne przesunięcie w administra- 
cji? i 

Narodowi polskiemu otiarujemy na- 


przewodniczący d Ary "Ró. sze współczucie i zapewnienie modlitw 
Nowakowski na ał obradom o razu a l A 


właściwy ton, gdy wskazując na rzędy 
pustych krzeseł stwierdził niepokojącą 
utratę atrakcyjności stowarzyszenia i 
wyraził obawę, że samo istnienie Zwią- 
zku może w końcu paść ofiarą tej 
„zmowy nieobecnych“. Tego ostatniego 
wyrażenia zresztą Nowakowski ze zro- 
zumiałych względów nie użył. 

Sprawozdanie z działalności ustępu- 
jącego zarządu było prawie tak ubo- 
żuchne, jak sprawozdanie kasowe. Mo- 
żna by złośliwie powiedzieć, że naj- 
większym aktywem Związku jest im- 
ponująca liczba jego członków w sta- 
nie organizacyjnego spoczynku. 

Nie trzeba zresztą łamać nad tym 
rąk. Nawet w normalnych czasach or- 
ganizacja zrzeszająca ludzi, do których 
powołania należy chodzenie samopas, 
ma niemal równe widoki stania się 
organizacją kwitnącą — jak rozrywko- 
wy klub odludków czy drużyna strze- 
lecka pacyfistów. Niemniej jednak coś 
niecoś dałoby się zrobić. 


Że tak jest, dowodzi choćby wieczór 
literacki urządzony przez Związek w 
przeddzień walnego zgromadzenia. Or- 
ganizatorom udało się nie tylko zgro- 
madzić więcej pisarzy, niż ich przyszło 
nazajutrz do Domu Pisarza, ale i ściąg- 
nąć tylu słuchaczy, że sala , Ogniska“ 
była nie mniej wypełniona niż pod- 
czas występów Teatru Hemara. Jest 
to tym bardziej godne uwagi, że wie- 
czór nie był ani szczególnie atrakcyj- 
ny, ani szczególnie udały. Był, jak 
zwykle, za długi i program jego prawie 
że nie zawierał punktów o większej 
wartości estradowej, a więc materia- 
łów łatwopalnych, gryzących, błyskot- 
liwych, paradoksalnych, podniecają- 
cych, zwięzłych, dźwięcznych, prostych 
i ostrych. Większość utworów wolało- 
by się czytać w fotelu, niż słuchać ich 
siedząc na niewygodnych krzesłach w 
dusznej sali. Odnosi się to nawet, a 
może tym bardziej, do tak udatnych 
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ŁYCIE Katoilie*: Tygodnik Raligijno Kulturalny. 


N* WALNE zebranie Związku Pisa- 

rzy Polskich na Obczyżnie przy- 
oyło 15 osób. Przewodniczący zebrania. 
Zygmunt Nowakowski miał za złe nie- 
obecnym. że nie zwabiły ich nawet 
„trzy piękne odczyty*, wygłoszone z 
racji wręczenia nagród Tymonowi 
Terleckiemu i Czesławowi Straszewi- 
czowi. Przyczyna masowej absencji le- 
ży jednak głębiej: w działalności same- 
20 Związku. 

Związek Pisarzy stracił od dawna 
wszelkie ambicje. Doroczna herbata w 
Domu Pisarzy jest bodaj najważniej- 
szym wydarzeniem w życiu Związku. 
Herbata jest objawem i symbolem ży- 
wotności Związku tak krzepiącym, że 
co roku główną część obrad wypełnia- 
ją dezyderaty pod adresem Zarządu, 
aby w Domu Pisarzy herbatę podawać 
częściej. Rzecz rozbija się o stołki, któ- 
rych jest wcałym Domu kilka i o tema- 
ty zebrań, których brak jeszcze bar- 
dziej niż całych stołków. 

Przez awa lata oprócz kwestii herba- 
cianej wałkowano również kwestię sto- 
sunku pisarzy zrzeszonych w Związku 
do sekcji dipisowskiej brytyjskiego 
PEN-Clubu. Wszyscy, a zwłaszcza star- 
si pisarze i pisarzowe, byli zgodni, że 
nie należy się wpraszać, po czym chył- 
kiem zapisali(ły) się do PEN-Clubu. A 
nuż coś kapnie? 


R %* * 


N AGRODĘ Obywatelskiego Komite- 
tu Pomocy Polakom otrzymał Ty- 
mon Terlecki. Nagrodzono pisarza z 
powołania, autora pracowitego, myślą- 
cego i walczącego. Terlecki jest bez 
wątpienia największym erudytą w za- 
kresie literatury pięknej wśród pisarzy 
na emigracji. Jest też wiernym kusto- 
szem polskiej schedy romantycznej, 
pięknej i zgubnej. Niestety, emigracji 
brak Antyterleckiego, który by mógł 
młotem talentu literackiego skruszyć 
romantyczne zamki na lodzie. 


* n LJ 


RUGĄ nagrodę (Koła A.K. z Detro- 

it) otrzymał Czesław Straszewicz. 

Na wyschłą ziemię nowoczesnej prozy 

polskiej spadły -dwa dłuższe opowiada- 

nia Straszewicza: „Katedra sandwi- 

czów' i „Kociołek na Ziemowita“, jak 

deszcz ożywczy. Publiczność przyjęła 

je z zachwytem. Jest w tym nieco prze- 
sady. ale o tym po tym. 


# y * 


ŚRÓD „trzech pięknych przemó- 
wień'* wyróżniła się prelekcja 
Zdzisława Broncla o twórczości Tymo- 
na Terleckiego. Autor jest zbyt zna- 
nym pisarzem, aby mu oszczędzać kry- 
tycznych uwag. 
Mniejsza o t.zw. formę, konstrukcję 
i zawartość ideowo-treściową przemó- 
wienia. Z prelekcji Zdzisława Bron- 
cla jasno wynikało, iż twórczość Ter- 
leckiego jest mu biegunowo obca, to- 
też łączenie panegiryku z polemiką jest 


Wydaje: 
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pomysłem mało 
mniejsza o to, 

Baraziej przykra jest bezceremonial- 
rość Zdzisława Broncla. Kiedy ma się 
przed sobą profesora uniwersytetu, kil- 
ku doktorów nauk humanistycznych, 
paru magistrów i bądź co bądź pisarzy, 
nie można mówić tak, jak na forum 
kółka literackiego w szkole średniej. 

Wśród powodzi maksym w rodzaju: 
„Najpierw trzeba myśleć, a potem pi- 
sać' itp. Zdzisław Broncel sięgnął bo- 
daj do wszystkich możliwych sztuk i 
nauk, aby scharakteryzować dzieło Ty- 
mona Terleckiego. 

Mówi: więc z absolutną pewnością 
siebie, że „prawo socjologiczne głosi, 
iż emigracje nie są twórcze”. Ciekawe, 
który to socjolog głosi tezy najoczywi- 
ściej sprzeczne z faktami, ba, odkąd to 
socjologia jest nauką normatywną i w 
czóle głosi prawa? Gdyby Zdzisław 
Broncel przeczytał pamiętny artykuł 
Władysława Konopczyńskiego o ..Sied- 
niu emigracjach', dowiedziałby się, że 
jest akurat odwrotnie. Emigracje sprzy- 
jają twórczości. Emigrantem był Dan- 
te i Kalwin, Jan Amos Komensky i 
Rakoczy, Mazzini, Hercen, Bakunin i 
Lenin. Cóż mówić o naszej historii, 
którą przez półtora wieku formowała 
le BioCjE? 

Parafrazując (niedokładnie) Ewan- 
gelię św. Jana Zdzisław Broncel stwier- 
cził dosłownie: „Na początku jest Sło- 
wo. Na początku jest kultura i czło- 
wiek.“ Za jednym strzałem kilka zaję- 
cy. Z religii — niedostatecznie. Z przy- 
rody — niedostatecznie. Z filozofii i 
socjologii — niedostatecznie. Słowo w 
Ewangelii nie oznacza człowieka, kul- 
tura nie może powstać z nicości i nie 
może poprzedzać przyrody, człowiek. 
zarówno wedle religii, jak i wedle te- 
orii ewolucji, nie zaczął zgoła od kul- 
tury i w ogóle co to wszystko razem 
znaczy? 

Albo: mówił Broncel że jeśli człowiek 
odrzuci potrawy, obyczajowość itd., po- 
zostanie mu kultura. Nie prawda: po- 
trawy, obyczajowość itd. są częścią 
składową kultury. Jeśli je człowiek od- 
rzuci, pozostanie mu okaleczona kul- 
tura. 

Tymon Terlecki — dowodził Z. Bron- 
cel — to jakby Marks podszyty meta- 
fizyką. Horribile dictu! Gdyby ciocia 
miała kółka... Gdyby Marks miał kół- 
ka, byłby może tramwaj, ale gdyby 
uznawał metafizykę, nie byłby napew- 
no Marksem, podobnie jak metafizyka 
uznająca marksizm nie byłaby metafi- 
zyką. Nawet Terlecki nie potrafi do- 
konać cudu połączenia Marksa z me- 
tafizyką, mimo jego ogromnych możli- 
wości pisarskich. 

Terlecki wedle Broncla, to nie tylko 
Marks, ale i Van Gogh. Tertium com- 
parationis: obaj muszą (jeden musiał) 
tworzyć. Stąd by można wyprowadzić 
wniosek o podobieństwie Terleckiego 
do gruszki, gdyż Terlecki, jak i grusz- 
ka. muszą rosnąć. 

Aby nie przeciągać tej analizy kra- 


szczęśliwym. Ale 
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somówczej, na zakończenie jeszcze tyl- 
ko jedna perełka. Są — twierdził Z. 
Bronce|! — pisarze z łaski Bożej i pi- 
sarze z kary Bożej. Gdyby Broncel był 
wierzącym katolikiem, powiedziałbym, 
że to blużnierstwo, ale i w laickim 
znaczeniu jest to tylko nonsens, taki 
sam jak twierdzenie, że życie, to kara. 
Paradoksik jest wdzięczny, ale brzmi 


szawie w roku 1903. Karierę sceniczną 
zaczął debiutem w r. 1920 w sztuce 
„Okrężny“ w teatrze im. Bogusław- 


skiego w Warszawie pod dyr. L. Sli- 
wińskiego. ` 
W r. 1922 został zaangażowany do 


teatru im. J. Słowackiego w Krakowie, 
skąd przeszedł do operetki krakow- 
skiej pod dyr. L. Sempolińskiego. Od 


podobnie jak: „pełnia, to próżnia“ 
„dodatni, to ujemny", „głód, to sytość“ 
itp. 

Concludo: pisarstwo to jest odpowie- 
dzialność za słowo. Pisarzowi nie wolno 
rzucać słów na wiatr. Trudno przypu- 
ścić, aby Zdzisław Broncel wierzył w to 
wszystko. co powiedział. Po prostu za- 
kpił ze słuchaczy. Podobnie jak zakpił, 
nazywając zmarłych członków Polskiej 
Akademii Literatury swoimi kolegami. 


* %* %* 
Ww DNIU 11 listopada teatry pol- 
skie wystawią w teatrze „Scala“ 
w Londynie „Zemstę'* w reżyserii L. 
Kielanowskiego. 


* * * 


W JEDNYM z numerów pisaliśmy 

o sukcesie aktorskim Stefa- 
na Laskowskiego w sztuce Moliera 
„Grzegorz  Dyndała". Wyraziliśmy 
zdziwienie, iż tak znakomitego aktora 
chowano dotąd pod korcem. Tajemni- 
ca się wyjaśnia, ponieważ Laskowski 
prowadzi podwójne życie: jako aktor 
i jako lotnik. 

A oto jego życiorys. 

Stefan Laskowski urodził się w War- 
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r. 1926 do 1929 występował kolejno w 
Gruużiądzu, Toruniu i Bydgoszczy. Po- 
wołany na ćwiczenia wojskowe w r. 
1929, ukończył szkołę pilotażu w Łodzi, 
której komendantem był słynny lotnik 
F. Żwirko. 

W r. 1930 powrócił do teatru bydzo- 
skiego pod dyr. W. Stomy, skąd w rok 
później przeniósł się do teatru „Qui- 
Pro-Quo'* w Warszawie. Tu występo- 
wał kolejno w teatrach „Nowości“, 
„Wielka Rewia", „Czerwony As“ i 
„Bla 


W r. 1950 Laskowski opuścił teatr i 
został zaangażowany do P.L.L. „Lot“, 
pdzie go zastała wojna na stanowisku 
kierownika portu lotniczego w Gdyni- 
Rumia. 

W czasie wojny przybył do Anglii, 
występując do r. 1943 w Lotniczej 
Czołówce Teatralnej, skąd został przy- 
dzielony do Transport Command jako 
Air Traftic Controler w randze F/L. 


Po zlikwidowaniu PKPR otrzymał 
zajęcie w laboratorium medycznym, 
gdzie obecnie pracuje. Pracę scenicz- 
ną kontynuuje dorywczo. 


w czasach jego próby. Przemawiamy z 
gwałtownością nie dlatego, abyśmy 
chcieli spowodować dalsze ataki na nich, 
lecz dlatego. aby się nie zdawało, iż 
przez nasze milczenie przechodzimy do 
porządku nad okrutnym losem, jaki 
im zgolowano. Z tego, co wiemy o ka- 
tolikach polskich i z tego, co sam wi- 
działem w Polsce w roku 1947, jestem 
pełen nadziei, że choćby nie wiedzieć 
jak straszne ataki kierowano przeciw 
nim obecnie, wiara katolickiej Polski 
jest niezwyciężona. 

Może powinienem obecnie skierować 
osobne słowa do Polaków na wygnaniu 
wśród nas, którzy tak głęboko odczu- 
wają ataki na Kościół w ich rodzin- 
nym kraju. Prosimy ich, by byli wy- 
trwali w wierze, za którą ich bracia 
cierpią prześladowanie. Prosimy ich, 
by przez modlitwy i ofiary błagali 
wszechmocnego Boga, by zerwał kaj- 
dany z Polski zakutej w łańcuchy prze- 
śladow?ń. Nie zapomnimy o nich od 
tej chwili. 

Jestem pewien, że dzielą oni naszą 
wdzięczność dla Arcybiskupa Canter- 
bury, dla Moderatora Federalnej Ra- 
dy Wolnych Kościołów i tych wszyst- 
kich chrześcijańskich przywódców, któ- 
rzy tak ostro potępili w ostatnich 
dniach niezawiniony atak na wielkie- 
go przywódcę Kościoła. Wierzymy 
szczerze, że potępienie tej akcji nie po- 
zostanie wyłącznym przywilejem kleru. 
W głębokim pragnieniu pokoju i w wy- 
siłkach do osłabienia napięcia między- 
narodowego mężowie stanu również 
nie powinni pozostać ślepi wobec gwał- 
townego ataku na wolność religijną w 
Polsce. 

Byłoby to zaiste tragiczne, gdyby ich 
milczenie zostało zrozumiane jako 
przyzwolenie. Opinia świata wypowie- 
działa się jednomyślnie, kiedy Kardy- 
nał Mindszenty był więziony i sądzony. 
Nie była już tak głośna, gdy Arcybi- 
skup Pragi został uwięziony bez sądu. 
Teraz kiedy Prymas trzeciego kraju zo- 
stał usunięty z urzędu, nie okazujmy. 
że jesteśmy mniej oburzeni, ponieważ 
przyzwyczailiśmy się do pozbawionych 
skrupułów metod komunistycznych. 
Przeciwnie pokażmy, że to powtarza- 
nie się wzmaga naszą pogardę dla 
drwin ze sprawiedliwości. 

Naród polski, podobnie jak naród w 
tym kraju, żywi głębokie nabożeństwo 
do Matki Boskiej. W czasie nadchodzą- 
cego Roku Maryjnego módlmy się stale 
do Błogosławionej Matki, aby pocieszy- 
ła i wzmocniła prześladowanych kato- 
lików Kościoła Milczenia. Módlmy się 
do Niej dziś w Niedzielę Różańcową. 
aby objęła w miłościwą troskę swe dzie- 
ci. które cierpią postępując wedle 
nauk Jej Syna. 

Do tutejszych parafian zwracam się, 
aby błagali usilnie Najświętszą Pannę 
Marię z Muswell, aby tak iak kiedyś 
strzegła ich przodków, również dziś w 
czasach próby miała w swej opiece 
Kościół prześladowany. Ona jest Kró- 
lową Pokoju i Królową Męczenników. 
Ona broni prawdy i słuszności. W sło- 
wach dzisiejszei Epistoły „A przeto 
złożywszy kłamstwo, mówcie każdy 
prawdę z bliźnim swoim, bo jesteśmy 
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